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We Lwowie, Niedziela dnia 9. Kwietnia 1871. 


GALETA NARODOWA. 


Lwów (d. 9 kwietnia. 


(Spisek austrjacko- uiemiecki. — Sprawy 
bieżące.) 
Spisek Niemców  austrjackich przeciw 


Austrji — to rzeczywiście niespodzianka, 
która Zwróci uwagę nawet pośród placków i 
bab wielkanocnych, i zajmie pomimo dro- 
bnych a ukochanych rączek, które te spe- 
cjały pracy własnej albo cukierniczej podają. 
Wszak przed trzema dniami urzędowe pi- 
sma sławiły Niemców austrjackich jako naj- 
lepszych patrjotów austrjackich — w tej 
właśnie chwili, kiedy już policja wyższa na- 
wet w dzień z zapalonemi szukała latarnia- 
mi za spiskowymi! Jest w tej wiadomości i 
wymysł i prawda, i niedokładność i przesa- 
da. Ze taki spisek istnieje, to Światu aż 
nadto wiadomo, — istnieje on, odkąd rządy 
Austiji spoczywają w ręku  niemiecko-au - 
strjackim, odkąd cała Austrja na wyzyski- 
wanie przez Niemców austrjackich jest wy- 
dana. 

Całe upokorzenie Austrji na zewnątrz, 
cały chaos wewnętrzny jest dziełem Niem- 
ców austrjackich. Ale aby Niemcy ausirjaccy 
zakładali tajemne stowarzyszenia, skupywali 
pistolety bez knrków, lub petardy dziecinne, 
jak studencik Daniłowicz we Lwowie, albo 
studencik Kerber w Pradze, to twierdzenie 
śmieszne. Wszak Prusy stoją w półtora mi- 
liona bitnych wojowników i 2.000 dział go- 
towe dla spełnienia zamiarów, z jakiemi ci 
spiskowcy austrjacko-niemieccy nosićby się 
'qogli. Bismark czeka, aż jabłko dojrzeje, i 
czekają prusofile austrjaccy. Z tem się nie 
tają ani pisma pruskie ani wiedeńskie. 

Zkąd się mogła wziąć ta wiadomość? 
Wszak przywódzcy prusofilów są znani, z 
wyznaniem Swej wiary politycznej się aie 
tają, noszą nawet tytuły ekscelencyj, są pod- 
pisani jako właściciele i redaktorzy dzienni- 
ków! Po co więc śledztwa. Czyżby powtarzała 
sławna policja austrjacka sztuczkę z r. 1849, 
kiedy kazała na granicy i w całej Austrji 
śledzić Koszuta, Górgeya, Bema, podczas 
gdy oni w Węgrzech stali na czele armij, i 
bili pułki rządu wiedeńskiego! 

Zkąd się mogła wziąć ta wiadomość, 
chyba wyjaśnią nam peszteńskie Slowenske 
Noviny, organ Słowaków, z d. 5. bm. Na 
czele podaje to pismo wiadomość 0 nowym 
dzienniku niemieckim, założonym przez ja- 
kiegoś dr. Langa w Preszburgu pod tytułem 
Die deutsche Wacht an der Donau (Nad- 
dunajgka. strażnica niemiecka). „Dziennik tea 
w programie swoim występuje jako organ 
nąrodowo-niemieckiego stronnictwa w Au- 
strji 1 staje do walki pod znanymi przy- 
Wódzcami, i przyrzeka, że będzie mógł wy- 
bornie agitować w Wiedniu i w parlamen- 
tie węgierskim, bo mimo wyrzucenia Austrji 
z Niemiec 1866 r., serce niemieckie nie zna 
liuij Menu, Dunaju i Łaby, i Austrja nie- 
migcka jest zawsze miłym i drogocennym 
Wielkiej Rzeszy niemieckiej członkiem. Dzien- 
nik ten gromi Hohenwarta za zakazywanie 
festynów prusofiiskich, i grozi, że jeśli rząd 
Rie pozwoli działać Niemcom austrjackim w 
dychu narodowym, to oni jak wolno-mura- 
Tze, a W razie ostatecznym jak jezuici będą 
zakładać tajoe stowarzyszenia itp. Artykuł 


ten kończy: Hoch Deutschland; dem Mini- 
Sterium Hohenwart ein Sedan !! Ten to za- 
bewne artykuł pochwycono i zakonkludowa- 
ny, Że rząd już śledzi za spiskami niemie- 
Cko-wustijaekiemi. í x 

Minister Habietinek miał się już w Pra- 


Kronika Lwowska. 


si 
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+, (Wielki: rzeczy wielkiego tygodnia. — 


zcze lepsi jesteśmy, niż sami myślimy o 
tobie. — Zwycięstwa wtorkowe nad Pet- 

ią. — Herostrates lwowski, — Kazanie 
Świąteczne ma temat bab i placków. — Czem 
Ja kronika niniejsza. —  Mysterja w 
Piecu.) 
A Wielki tydzień miniony był dla Lwo- 
Rie tylko przez nazwę swoją wielkim. 
to tydzień „OWOC rodzący*, 8 0OWocem 
cieszy się JUŻ cała gmina lwowska, 
Każdy czytelnik lwowski domyśli się Zaraz, 
“e mówimy tu o obiorze burmistrza i wice- 
burmistrza Lwowa. 

Istotnie takeśmy przywykli „do naszego 
niedołęztwa, do naszej niekarności i niezdar- 
Logej w sprawach publicznych, do wiecznego 

nia się w lewo i w prawo, zamiast 
by iść prostą drogą, i do wiecznego rozdwo- 
Jeta sił tam, gdzie one tylko w skupieniu 

Jciężyć potrafią, takeśmy się z tem Wszy- 
-iem oswoili 1 ZroŚli, że kiedy stanie BIĘ 
IRaczej, kiedy postawimy krok jakiś zbioro- 

» pewny, wyraźny, i niewątpliwie poży- 
teny, to ka ga i w podziwie pa- 

my na siebie: Że też to my jeszcze coś 
dobrego zrobić potrafimy! zr 

Każdy pamięta, jaki żal, niesmak , nie- 
w Owolenie ewładnęło wszystkimi po pier- 
„Szych wyborach. Zdawało się, że rozdział 
„z „nie do przebycia panuje pomiędzy 

dściwem mieszczaństwem, a tak zwaną iu- 


wa 
Był 


ministerjum, które zadecyduje. Sprzeciwiało- 
by się to ustawie o zgromadzeniach. Przy- 
gotowania do uroczystego otwarcia cerkwi 
prawosławnej w Pradze, postępują szybko, 
dzięki nadsyłanym z Moskwy funduszom. 
Wkrótce mają przybyć ofiarowane od miasta 
Moskwy dzwony; ma je wręczyć uroczysta 
deputacja pod przewodnictwem senatora Cze- 
twerykowa. Zaraz po otwarciu cerkwi ma 
wielu Czechów przejść na prawosławie. 

Sześciu słowieńskich posłów sejmu sty- 
ryjskiego ułożyło memorjał o życzeniach i 
dążeniach Słowieńców styryjskich, który mają 
po świętach osobiście wręczyć Hohenwartowi. 
Memorjał żąda zaprowadzenia języka sło- 
wieńskiego w szkole i urzędzie, utworzenia 
gimnazjum słowieńskiego w Marburgu i 
zmiany ordynacji wyborczej dla niższej Styrji. 

Na posiedzeniu sejmu węgierskiego dnia 
5. bm. interpelował Hrabar ministra wyznań 
i oświaty, dlaczego ogłosił, Że o stypendja 
rządowe mogą się ubiegać tylko studenci 
wyznania rzymsko-katolickiego, a nie i gre- 
cko-katolickiego. Sprawa kolei Przeszów- 
Tarnów i Munkacz-Stryj, będzie zaraz po 
świętach wzięta pod obrady. 


Protest naszej reprezentacji w 
parlamencie berlińskim. 


Pobieżnie staraliśmy się już zazna- 
jomić czytelników z protestem wniesionym 
przez posłów naszych, zasiadających na 
ławach parlamentu berlińskiego, przeciwko 
włączeniu zabranej przez Prusy części 
Polski do cesarstwa niemieckiego, ze 
względu jednak na ważność podjętej kwe- 
stji, podajemy tu według stenograficznych 
zapisków tok prowadzonych obrad, które 
zostały w znacznej części przemilczane 
lub sfałszowane przez pisma pruskie. 

Z powodu zmiany konstytucji związ- 
ku niemieckiego, spowodowanej utworze- 
niem się cesarstwa niemieckiego, posło- 
wie nasi postanowili ponowić protest prze- 
ciwko wcieleniu do państwa niemieckiego 
zabranych prowincyj polskich, — w tym 
więc celu u laski marszałkowskiej został 
złożony wniosek, opiewający w dosłownem 
brzmieniu jak następuje : 

Sejm zechce uch walić : 

zważywszy, że Polacy po wszystkie 
czasy na odnośnych zgromadzeniach 
reprezentacyjnych strzegli swoich praw 

narodowo-politycznych przez protesty a 

mianowicie: 

zważywszy, że w d. 18. marca 1867 

w parlamencie związku północno nie- 

mieckiego zaprotestowali Polacy prze- 

ciwko kompetencji parlamentu wcielania 
dawniejszych polskich krajów przez je- 
dnostronną uchwałę do związku półno- 
cno-niemieckiego, 

zważywszy, że dawniejszym ziemiom 
polskim, pozostającym pod panowaniem 
pruskiem , które zresztą nie należą do 

dawniejszego niemieckiego związku , 

akty wiedeńskiego kongresu uroczyście 

zabezpieczają odrębność ich narodową 
wobec Niemiec, = 

zważywszy, że podobna na między- 
narodowych układach oparta rękojmia 
nie może być zniesiona jednostronnie 
ani przez jednę z części kontrahujących, 
ani przez uchwałę jakiejkolwickbądź 
reprezentacji narodowej, 

zważywszy, Że Niemcy ostatnie świe- 
tne swoje rezultaty zawdzięczają poli- 
tyce, która się opiera na zasadzie na- 
rodowoŚci i prawie historyczne, 


telligencją, zdawało się, że mieszczaństwu 
nie chodzi wcale o to, kto będzie reprezen- 
tował miasto i rządził niem, byle był tylko 
swój, a nie z inteligencji, W tej to smutnej 
chwili spiewał Szczutek : 

Oj każdy popamięta 

Wybory prezydenta | 

Dlatego z niedowierzaniem oczekiwano 
rezultatu powtórnych wyborów, z niedowie- 
rzaniem zasiadano na ławach galerji ratuszo- 
wej i rozmaite smutne z Cicha sobie robio- 
no wnioski. „Radę rozwiążą, itne wybory 
do Rady rozpiszą, a może traktować będą 
jak małoletnich i sami burmistrza nazna. 
czą; kto wie, co będzie, tylko pewna, Że nie 
dobrego. “ 

Tymczasem posiedzenie wtorkowe Rady 
miejskiej zawiodło wszelkie obawy. Rada 
wprawdzie nie ourazu wystąpiła „jako jeden 
mąż”, ale jak tylko okazało się, że więk- 
szość wyborców pragnie mieć pana Ziemiał- 
kowskiego za burmistrza, mniejszość, która 
wobec wzdragań się i skrupułów obranego, 
przez przyjęcie lub nieprzyjęcie odmowy jego, 
miała jeszcze w ręku swojem przyszłe losy 
krzesła prezyljalnego, mniejszość owa abdy- 

owała z wszelkich pretensyj na istotną i 
niezaprzeczoną korzyść miasta. 

wycięztwo, odniesione przez Radę nad 
sobą, mietylko na tem polega, że miasto do- 
stało energicznego, czynnego i światłego na- 
czelnika, ale właśnie na tem przedewszyst- 
kiem, że umiała Rada usunąć na bok roz- 
drażnienia, spory i waśnie, robiąc wolne 
miejsce lnteresowi publicznemu. 

Herostratowską sławą zajaśniał tylko 
na tem pamiętnem posiedzeniu pan Korneł 
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zważywszy, że uszanowanie przez 
Niemcy zasad, jakie dla siebie samych 
windykują, w żaden sposób nie dozwa- 
la, żeby odmawiały zastosowania tych 
zasad co do innych narodowości, 

zważywszy wreszcie, że zgodnie z 
tem mowa od tronu z dnia 21. marca 
1871 następujące zawiera słowa: „Po- 
szanowanie, jakiego Niemcy się doma- 
gają dla własnej swojej samodzielności, 
przyznają chętnie niepodległości wszy- 
stkich innych państw i narodów, tak 
słabym jak silnym;* 

przyjąć w artykule 1 projektu do 

prawa, dotyczącym konstytucji nie- 

mieckiej państwa (numer 4 dru- 

ków): 
że nie należy do kompetencji parlamen- 
tu państwa niemieckiego wcielauie da- 
wniejszych ziem polskich, znajdujących 
się pod panowaniem pruskiem , do 
niemieckiego państwa i odpowiednio 
temu; 
pomiędzy słowa „Prusy z: Lauenbur- 
giem* a „Bawarja* zamieścić wyrazy; 
z wyłączeniem ziem polskich, zostają- 
cych pod panowaniem pruskiem. 

Wnioskodawcy : 

Doktor Zółtowski, dr Niegolewski, Krzy- 
żanowski, Mańkowski, Dziembowski, ks. R. 
Czartoryski, Taczanowski, Rybiński, hrabia 
Szembek, Turno, 


Deputowany dr. Żółtowski, którego 
ojciec dawniej składał w imieniu kolegów 
protesta, został upoważniony do poparcia 
wyżej zamieszczonego wniosku. Po otrzy- 
maniu więc głosu, wyraził , iż Polacy 
przychylnie witają uzupełniającą się je- 
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dność niemiecką, „W dziele bowiem, były. 


głowa mowcy, zjednoczenia Niemiec znaj- 
dujemy najsilniejsze stwierdzenie zasady, 
w której obronie występowaliśmy zawsze 
i z której wyprowadzamy nasze nieprze- 
dawnione prawa; mam tu zaś na myśli 
Zasadę narodowości. Dalej zaś mówił 
jak następuje: 

Panowie, w mowie od tronu znajdują 
się zamieszczone następne wyrazy: „Szacu- 
nek, jakiego Niemcy wymagają dla własnej 
samodzielności, wyznają chętnie względem 
niezależności wszystkich innych państw i na- 
rodów, tak słabych, jak mocnych.“ W tem 
waniosłem sławia upatrujemy, panowie, pe- 
wną rękojmią tego, 
ukształtowaniem niemieckiego państwa na 
narodowej podstawie, i nasze sprawiedliwe 
narodowe żądania, mianowicie zaręczona nam 
wobec Niemiec przez akt wiedeńskiego kon- 
gresu uroczyście narodowa samoistność, zno- 
wu dójdą do uznania. Swiadomość tej naszej 
odrębności narodowej wobec plemion niemie- 
tkich, wyraziła się też zresztą i w niniej- 
szem wysokiem zgromadzeniu przez fakt, iż 
podczas dyskusji nad adresem nie przybra- 
liście żadnego członka frakcji polskiej ani 
do obrady przedwstępnej nad projektem a- 
dresu w zgromadzeniu Seniorów, ani nie po- 
zwoliliście nam wziąć udziału w dyskusji 
adresowej samej; przez to, panowie, uznali- 
Ście wraz z nami, że dla Polaka w niemiec- 
kim parlamencie, gdzie się specyficznie nie 
mieckie interesa toczą, nie ina stosownego 
miejsca, Mamy tedy nadzieję, iż przy pod- 
jętej teraz reorganizacji niemieckich stosun- 
ków, znajdą się nareszcie uwzględnione pro- 
testy, które od r. 1848 podejmowano z na- 
szej strony przy każdej próbie rozszerzenia 
terytorjnm związkowego niemieckiego, prze- 
ciw wcieleniu ziem polskich, znajdujących się 
pod panowaniem pruskiem do związku pół 
noeno-niemieckiego €zy niemieckiego. Byli- 
byśmy sobie wprawdzie Życzyli, panowie, w 
interesie waszego własnego uczucia sprawie- 


Hoffmann. Na szczęście nie udało mu się 
spalić naszej świątyni harmonii, mimo że o- 
gniste race wybiegały z ust jego, mimo że 
sam był cały jak płomień, jak wicher, jak 
uragan, a przynajmniej jak rozsierdzona nie- 
wiasta, której ha złość chcą zrobić przy- 
sługę. 


Stoimy u progu Wielkanocy, a chociaż 
odprawianie rekblekcyj z czytelnikami nie 
należy wcale do naszej gazety, zwyczaj jest 
jednak ustalony, że dzielimy się z nimi wra- 
żeniami, jakie wywiera na wszystkich każda 
z większych uroczystości dorocznych. 

Trzebaby zatem coś pięknego i pożyte- 
cznego napisać naszym czytelnikom z okazji 
świąt wielkanocnych i odwiedzania bożych 
grobów, coś takiego, ca mie stało jeszcze w 
żadnem kazaniu, i w żadnej kronice świąte- 
cznej umieszczonem nie było. 

Na nieszczęście wszyscy jnź wiedzą, że 
obchód świąt wielkanocnych z całemi bate- 
rjami bab, szańceami placków, redutami szy- 
nek i innemi słonemi lub słodkiemi  fortyfi- 
kacjami jest naszą rodzimą, niepodzielną wła- 
Ściwością i własnością. Stoła wielkanocnego, 
jak Świat długi, miema. na całym świecie, 
tylko w Polsce, powtarzam, wiedzą jaż ^ 
tem nasi czytelmcy, ale nie wiedzą może 
tego, że post wielki w połączeniu ze świę: 
term Wielkanocnem jest dla nas jakby obra- 
zem, A raczej wzorem Życia. 

Przez Czterdzieści dni pościmy, oszezę- 
dzaray, modlimy się, pracujemy, zawsze my- 
śląc o dniu Wjełkanoenym, który wyzwoli 
nas z dolegliwości pestnych 1 pozwoli nam 
używać przyjemqości i rozkoszy, Za0SZczę- 


równocześnie z nowem ` 


dliwości, aby inicjatywa uwzględnienia na- 
szych protestów była pedjęta z niemieckiej 
strony; bylibyśmy pragnęli, aby z niemiec- 
kiej strony była uznana wasza inkompenten- 
cja stanowienia jednostronnie o zniesieniu 
praw narodowych, zaręczonych nam między- 
narodowemi traktatami. Zyczenie to nie speł- 
niło się jednakże; owszem, przy redakcji pro- 
jektu prawa przepomniano zupełnie o na- 
szen narodowem stanowisku a w stosunku 
do niemieckiej Rzeszy postawiono nas na 
równi z pruskimi poddanymi niemieckiej na- 
rodowości. My, panowie, jednakże jakkolwiek 
tak słabi liczebnie w porównaniu z wami, 
mamy prawo i obowiązek pamiętać o utrzy- 
maniu zaręczonej pam odrębności narodowej 
i dlatego nie możemy w Żaden sposób zgo- 
dzić się me projekt ustawodawczy, który 
dzieło ukonstytuowania narodowego Niemiec 
zaczyna od zaprzeczenia Polakom praw przy- 
znanych im niewątpliwie na podstawie mię- 
dzynarodowych traktatów. Panowie, zgrome- 
dzenie niniejsze nie jest pierwszem, któremu 
przypadło ważne zadanie obradowania nad 
lesami Niemiec; wszyscy przecież przypomi- 
namy sobie, jak zaiedwie 20 lat temu inne 
zgromadzenie, we Frankfurcie w tym samym 
zebrało się celu. Entuzjastyczna radość przy- 
jęła jego początek w całych Niemczech, lecz 
jak smutnym był jego koniec! A wiecież dla 
czego pan wie? Ponieważ nie było zdolnem 
stanąć na wysokości swych zadań, ponieważ 
na Północy i na Południu, na Zachodzie i 
na Wschodzie, w Szlezwiku i Tyrolu, w Lim- 
burgu i Poznaniu nie chciało uznać zasad 
narodowości, do których urzeczywistnienia 
w Niemczech samo było powołane. 

Tak w waszym, jak w naszym interesie 
spodziewam się panowie, iż drugic to nie- 
mieckie zgromadzenie obierze całkiem od- 
mienną drogę, 1 Że zasady uznanej w swej 
prawdzie względem siebie samej, nie wyprze 
się względem innych narodowości. 

Panowie! W sali tej podczas ostatniej 
dyskusji adresowej odezwało się już wiele 
głosów, aby uczcić mądrość wzniosłego orze- 
czenia : Justicia fundamentum regnorum est. 
Otóż więc panowie, poprawka moja daje wam 
sposobność, orzeczenie to praktycznie zastó- 
sować. Również daje wam przyjęcie tejże 
poprawki na przyszłość o wiele lepszą rękoj- 
mią niemieckiej jedności, jakby to była w 
stanie uczynić jakabądź siła materjalna. Są- 
dzę diatego, panowie, że w waszym własnym 
interesie dość znajdziecie powodów, aby za 
nią głosować. 

2 W eodpowiedzi p. kanclerz związkowy 
oświadcza : 

Nie pierwszy raz przychodzi nam zastanowić 
się nad kwestjami zasadniczemi, dotkniętami przez 
poprzedzającego mowcę, Wolno mi więc zapewne 
ograniczyć się na krótkiej replice i na odwoły- 
wanin Bię na stenograficzne sprawozdania da- 
wniejszych sesyj sejmu rzeszy, jako i sejmu pru- 
skiego, w przedmiocie wykazania bezzasadności 
niniejszej poprawki i slów poprzedzającego mo- 
wcy — i poprzestać tutaj na wykaraniu miekió- 
rych szczegółów tych biędów aoo do uzasądnie- 
nia zdania mego powułać się na argumenta da- 
wniej przytoczone. 

Zaprzeczam mowcy poprzedzającemu i jego 
współwnioskodawcom prawa powoływania się na 
słowa mowy od tronu. W mowie od tronn jest 
wzmianka 0 innych narodach i państwach, któ- 
rych samodzielność ma być oszczędzana. Panowie 
nie należą do innego państwa i do innego 
narodu, jak do Prus, do których się 
sam liczę, a Poznańskie i Prusy Zachodnie, 
od lat dawnych części składowe monarchii pra- 
skiej, nie mogą Bię liczyć do owych innych na- 
sodów i państw. o których mowa od tronu wspo- 
mina. Jest to jedna z fikcyj, które wzrok za- 
ćmieniają i zdrowy sąd mącą 

Zaprzeczam dalej panom prawa przemawia- 
nia w imienin ludności jakiejkolwiek części kraju 
polskiego, jakimkolwiek język owej ludności być 


dzonych przez czas tak długi. Im bliżej je- 
steśmy dnia owego, tem praca staje się cięż- 
szą i bardziej wysiloną, tein ostrzejszym staje 
się post, tem gorętszą modlitwa. Nareszcie z 
wesołym spiewem „resurrexit* osuwa się 
szata zasłona postna, wchodzimy do jasnego 
przybytku, któryśmy rąk naszych i 
oszczędności naszej przyozdobili i ze swobo: 
dną myślą i zadowoleniem wewnętrznem za- 
bieramy się do ùczty, 

Czyż nie jest to wzór dla Życia? Tak 
samo człowiek, który ma kiedyś obchodzić 
Wielkanoc swojego życia, musi przez dłuż- 
szych, lub krótszych „dni czterdzieści“ 
oszczędzać, pracować, krzątać się i modlić ; 
tak samo czynić musi naród pragnący zmar- 
twychwstania. 

W tej chwili przyszło mi na myśl, ze 
kronika w ogóle, a niniejszaprzedewszystkiem, 
podobną jest do placka wielkanocnego, prze: 
kładanego różneini ingrediencjami. Obyż mi 
się udało! oby zakalca w niej nie było! 
Obym mógł w zamian za smaczne placki i 
mazurki, któremi mam nadzieję być często- 
wany, podać pięknym rączkom mój placek 
kronikarski, dobrze wypracowany i suto_prze- 
kładauy, i pie bać się krytyki perłowych 
ząbków i wybrednego podniebienia. 

Teraz dopiero staję się skłonnym do 
współczucia paniom i pannom, które w8a- 
dziwszy do pieca dzieło swej ambicji, ocze- 
kują w trwodze i niepokoju na jego wzrost 
i potęgę. Proszę nie żartować sobie z tej 
sytuacji, jest ona tak dobrze dramatyczną, 
jak wiele innych sytuacyj dramatycznych, 
które możemy na naszej scenie oglądać. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują * 

We LWOWIE: Ridro Administracji „Gazety Naro- 
dewej” przy ulicy Nowyj, pod liczba 281. W KRAKO- 
WIE: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU: na cała Francję i Anglię jedyaie p. 
Raczkowski, rae du pontde Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: 
p. Haasenatein et Vogle, Ne? Markt Nr. 11. i A- 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Hazsenatcin et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłata 6 centów 
ed miejsca ebjętaści jednego wiersza drębnym dru- 
kiem, oprócz opłaty atęplowej 30 ct. za każdorarowa 
umieszczenie. 
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentewane ni» 
ulegaja irankewaniu. 


Nanuskrypta drobne nie zwracaja się, leez by- 
waja niszczone. A 


może. Nie chcę przypominać, że prawnie repre- 
zentujecie tutaj tylko całość narodu, i łe nie 
możecie mieć mandatów specjalnych. Przypomi- 
nam tylko, co wam przy dawniejszej sposobności 
gruntowniej dowiodłem, że wyborcy wasi z tem, 
co nibj to w ich imieniu oświadczacie, nie są zgodni, 
iże rzecz ta jest tak ogólnie zuaną, że nie mam 
potrzeby zapuszczać się w tej mierze w dowody. 
Wasi ziomkawie walczyli z tą samą odwa- 
gą i z tą sumą oflarnością za sprawę, któ- 
ra tu nas łączy, jak mieszkańcy każdej in- 
nej części kraju pruskiego a wieśniacy wa- 
si, których tu reprezentujecie, są za blo- 
gosławieństwa pruskiej kultury równie wdzięczni, 
juk mieszkańcy Bzląska i innych prowincyj. (Zy- 
we oznaki aprobacji Niemców.) Zaprzeczam 
wam dalej prawa, a dzieje się to, z tego 
miejsca zapewne po raz dziesiąty, powoływać się 
na traktat zaręczający odrębne stanowisko pe- 
wnych prowincji praskiego państwa,  Unikaliście 
zawsze troskliwie przytaczać owych traktatów 
wedlug doslownego brzmienia, W pruskim soj- 
mie miałem na tem samem miejscn sposobność, 
dowieść tego dobitnie, a tylko dla tego, że sta- 
wiacie bezzasadne twierdzenią, zaajduję się w 
konieczności powtórzenia przeciw nim mego pro- 
testu. Istnienie W, księstwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich w pruskiem państwie, jakiem 
jest ol pół wieku, nie byłoby podobieństwem, 
gdyby coś pedobnego, co zawsze powtarzacie, 
było umówionem w Uraktatach. 

Przypomnisłbym wam rówuteż, iż należy 
nas puuczyć raczej przykladem cierpliwości, ani- 
żeli słowami. Jakże się naród polski w czasie 
swąj samodzielności zachowywał względem tych, 
których podbili mieczem ? Czy chuecie nam po- 
stępowaute zachowywane przez was względem 
Rusinów, żyjących pod waszeu berłom Moskali, 
nzgiędem Litwinów a nawet względem Nielnców, 
wskazywać na wzór? — W takim razie, pano- 
wie, byłaby egzystoucja wasza w tym kraju zu- 
połnie nieznośną, gdybyśmy się z wami tak ob- 
chudzić choieli, jak wy obchodzilróście ię z pod- 
bitymi przez zdobycz Niemcami. 

Panowie, którzy się zapozni!! ze specjalną 
historją Prus Zachodnich, prayponiną sobie, iż 
w tych dniach (f?) bylibyśmy mogli Święcić dla 
miasńa Torunia rocznicę, w którą polscy włędzcy 
Niemcom dawiedli krwawem pismem, jąk zamie 
rzają obchodzić się z dążeniami odrębauości na- 
rodowej. Nie obawiajcie się panowie, abyśmy 4 
tych historyczayoh remwiigoBRcyj, do których 
muie zmuszaGłą wyciąguli Jakikądi przyklad lub 
drażliwość. Związkowa rządy, mianowicie wasz 
rząd krajowy, królewsko-pruski, nie ustanie w 
twej dążności szerzenia błogosławieństw opieki 
prawa i cywilizacji tak między niewdajęcznymi, 
a na wzczęście są wdzięczni w więkazości pomię- 
dzy wami. (Zywe oklaski: ) 

Po mowie przyjaciela Moskwy, trak- 
tującego naród nasz po carsku, odezwał 
się poseł Krzyżanowski w te słowa: 

Panowie! Zaprzeczają nan prawa prze- 
mawiapia w imieniu ludności polskiej za 
zmianą artykułu pierwszego Ustawy, Słowa 
te donośnego głosu słyszeliśmy już w reku 
1868. Powszechąe wybory, jakie się teraz 
odbyły w polskich evęściach krajy, dały na 
to odpowiedź, stanęliśmy wobec was w tak 
znacznej łicabic, jak to dotychczas nigdy jë- 
Bzcze nie bywało. Tam, gdzieśm: .zwyciężyli, 
mamiy żaaczne większości, tam gdzieśmy ule- 
gli, są mniejszości paqza dość imponujące. 
Akta wyborów potwierdzą głąsaność tego, 
co mówię. ilaczegoż te wybory tak wypa- 
dły? Hasłem było to, czego się domagamy. 
Pod berłem pruskiem, panowie, pozostaniemy 
tak długo, aż Bóg inaczej "nami mie rożpo- 
rządzi, ale do Rzeszy niomiaokiej nie 
chcemy być wcieleni. Utwonzyliście par 
nowie wielkie równoplemienve pźństwo, które 
kicdys może wźrośnie dowiększych jeszcze 
rozmńerów. Leży, panowie, jak sądzę w na- 
turze rzeczy, ze obcy pierwiastek nie powi- 
nien doń należeć. 

Z tego stanowiska, panowie, zajytuję 


Przedstawcie sobie państwo, że to już 
Wielka sobota, że jeie dziś się co nie uda, 
już jutro mie pore Będzie usprawiać; wro- 
braźcie sobie teraz, że wszystkie długie i 
mozołne zabiegi i roboty ku zbudowaniu ba- 
by, istnej wieży Banci, która aa się piętrzyć 
nad całym stołem, ʻi impenować najbardziej 
jenialnym gospodyniom, że wszystkie te 
przedwstępne zabiegi i mozoły już pokeńczo- 
ne, że ciasto już z bogobajną akuratnością 
wiane do formy, że z niemniej bogobojuo- 
śeią forma wsuniętu do czarnej paszczy pie- 


ca, i że teraz już wszystko zostawione na 
wolę żywiołów, to jest drożdzy, pieca i 
formy. 

Silentium! Jak przed chwilą we dwo- 


rze wiejskim hałas, styk i brzęk był tak 
wiel i, że jadący o ćwierć mili podróżny za- 
trzymy wał sięi nie mógł od raza zrozumieć 
że to go wojenny gwar piekarni dolatuje , 
tak teraz w cafym dworze grobuwa cisza za- 
legła. Wszyscy w trwożnem oczekiwaniu 
spoglądają w mroczną paszczę pieca; powoli 
majestatycznie wysuwa się z formy poiczny 
łeb przyszłej baby, rośnie, pętężnieje; buja, 
ach za wieie iuż, za wiele, ta wyniosłość 
zgubi niedoświadczoną istotę! Ale wezwania 
prośby, łamania rąk nie powstrzymają tego 
fatalnego pędu ; Żaden ze Świętych patronów, 
wzywanych w rozpaczy Da pomoc, nie chce 
się mięszać do sprawy, którą uważa już za 
przegraną ; wszystko Opuszcza nieszczęśliwą 
gospodynię, której całą winą było, Że za 
wiele drożdży wmięszała do ciasta. Jak czę- 
sto JekkomyślnoŚć bywa srogo ukaraną! 


. 


a 


mm siebie: czyż należę istotnie do jakiego 
niemieckiego szczepu? Nie, panowie; mojem 
urtdzeniem, mojemi przekonaniami, mojemi 
tradycjami nie należę do nich. A co się ty- 
czy usposobienia i przekonań ludności, którą 
reprezentuję, przytoczę wam tylko, że nie 
chciałem przyjmować mandatu do sejmu 
Rzeszy; skłoniły mnie tylkc do tego życze- 
nia naszych poczciwych polskich chłopów, 
którzy odemnie żądali, abym się tu udał, i 
w imieniu ich protestował przeciw wcieleniu 
do niemieckiej Rzeszy. 

Słyszeliśmy już panowie w r. 1867, że 
nie mamy pełnej chwały przeszłości i histo- 
rycznego prawa egzystencji. Starano nam się 
wykazywać, że jesteśmy tylko mniejszością 
w narodzie polskim. Tak, panowie, jest isto- 
tnie trudno pozostać bezstronnym w historji. 
Stwierdzę tylko fakta następne. 

7 pomiędzy bratnich nam w historji 
polskiej plemion Rusinów i Litwinów, nie 
znikło żadne; plemiona te istnieją jeszcze w 
całej pełni; natomiast mógłbym przytoczyć, 
że w epoce starodawnej Rzeszy niemieckiej 
pochłonione zostały miliony Słowian; nie 
pójdę w tem, panowie, dalej, i nie będę 
opowiadał, jak pochłonione zostały, jak znik- 
nęły; zatrułoby to obecną dyskusję goryczą, 
której ja z mej strony nie chciałbym przy- 
nosić. 

Co się tyczy historycznego prawa egzy- 
stencji, panowie, przytoczę wam tylko dwa 
przykłady z naszej przeszłości. Pierwszym 
jest, żeśmy przez wieki byli przedmurzem 
przeciw barbarzyńskim hordom w obronie 
całej Europy, guan jest oswobodzenie Wie- 
dnia, gdzieśmy Wiedeń i niemiecką Rzeszę 
ocaliii. Podziękowanie winni nam Niemcy do 
dnia dzisiejszego, a oblig jeszcze nie spła- 
cony. 

i Panowie! Jesteśmy obey wszystkim frak- 
cjom Rzeszy, a mimo to mógłbym się tu 
zwrócić do wszystkich frakcyj, i prosić o 
nwzględnienie tego wniosku: do was panowie 
z prawej strony, ponieważ żądam tego sa- 
mego historycznego prawa, którego wy się 
dopominacie, którego domagaliście się ró- 
wnież przy reorganizacji Niemiec; niemniej 
zwracam się do was panowie z lewej strony, 
i proszę o uwzględnienie tych samych zasad 
wolności, na które się zawsze powołujecie. 
Czyż chcecie panowie zasadę narodowości 
tam, gdzie chodzi o jej zastósowanie wzglę- 
dem nas, przekreślać, jeżeli ją nawet we 
Włoszech uznajecie, gdzie wchodzi w pewną 
sprzeczność z historycznem prawem papieży; 
chcecie jej zaprzeczać panowie, natenczas u- 
staje wszelka konsekwencja. 

W poparciu kanclerza zabiera głos 
deput. bar. v. Unruhe, landrat z Babi- 
mostu, który wysnuwa sobie prawo, jako 
reprezentant pewnej części Poznańskiego, 
uważać wniosek dr. Żółtowskiego i kole- 
gów za przesądzony już w latach ubie- 
głych, przez przyjęcie ustawy północno- 
niemieckiege Związku, a „wobec tych 
praw zasadniczych, mówi on, nie możemy 
uznawać Żadnych innych traktatów mię- 
dzynarodowych, a więc także ani aktu 
wiedeńskiego kongresu*. Wystąpienie te- 
go polakożercy mamy nadzieję, iż rozbu- 
dzi w niejednym z wyborców poznańskich, 
zaniedbujących się w powinnościach oby- 
watelskich, wyrzut sumienia, i przy wy- 
borach przyszłych nie dozwoli mu po- 
wstrzymać się od głosowania, to bowiem 
w wysokim stopniu szkodzi naszej Sprawie. 

Następnie drugi polakożerca oświad- 


czą : 
Panowie, którzy postawili wniosek, Żądają 
dość wiele; nie orzekają nawet wyraźnie, ile żą- 
dają. Mówią bowiem: poza słowami Prnsy z Lau- 
enburgiam ma być dodane: z wyłączeniem ziem 
polskich znajdujących Bię pod panowaniem pra- 
skiem. Cóż przez to ci panowie rozumieją? wee 
dług zwykłego pojęcia roznmieją przez to Prusy 
Zachodnie i Poznańskie; są jednakże polscy pi- 
sarze, którzy i Szląsk górny tem obejmnją a na- 
wet znaczą część reszty Szląska, ponieważ tam 
niegdyś dawniej panowali Piastowie; miała zaś 
to być podobno (I!) rodzina panujących w Pol- 
sce. Tak panowie, jest rzeczą bardzo niedobrą, 
jeżeli się do ustawy, która przecież wszędzie ja- 
sne i stanowcze żądania stawia, takie ogólne fra- 
zesy chce wsuwać, jak to panowie ci zamierzają. 
Obecnie nie chcą wcale powiedzieć, ile kraju Żą- 
dają, chcą tylko coś dowolnego wpisać, aby na- 
stępnie zrobić z tego tyle, ile im wypadnie. Lecz 
panowie, jakżeż wnioskodawcy przychodzą do to- 
go? z pewnością nie na podstawie narodowości ; 
bo w Prusach zachodnich jest przeważająca część 
narodowości niemiecka, w Poznańskiem prawie do 
połowy. Jakiemże więc prawem panowie, przy- 
chodzą do tego, objawiać pretensję do stanowczej 
narodowości ? Czyż Niemcy, którzy tamże mie- 
szkają, nie są tyleż warci co Polacy? a panowie, 
zapytałbym, jakżeż się w ogóle stało, Że ci pa- 
nowie wybrani? jak się dostali do niniejszego 
zg omadzenia ? nie przez polską agitację, tem nie 
złowiliby nikogo, lecz tylko przez to, że się złą- 
czyli z partją klerykalną; jedynie z pomocą tejże 
dostali się do tego zgromadzenia! Panowie ci 
dowiedli przez to własnej słabości a braku na- 
rodowego zmysłn po stronie klerykalnej partji. 
Panowie Ci nie mają Żadnego prawa występować 
z jakąkolwiek pretensją. (Brawo.) 

Poseł  Niegolewski w następujący 
sposób gromi bezczelność przyjaciół cara: 

Panowie! Pozwolę sobie odpowiedzieć 
najsamprzód, aby wykazać przed Izbą osobi- 
ste moje stanowisko, posłowi Hennigowi, który 
nas chce uznawać jako reprezentantów kato- 
lickiego duchowieństwa a nie jako przedsta- 
wicieli ludu. Byłem przecież wybrany wła- 
śnie w Poznaniu, zatem w mieście, które po- 
seł Hennig przedewszystkiem niemieckiem być 
mieni, i to przeszło 2000 głosów większości 
nad niemieckiego kandydata. Dalej zauważę 
ku jego pociesze, że stronnictwo ultramon- 
tańskie właśnie przeciwko mnie wystąpiło i 
głosowało, a mimo to tak znaczną pozyska- 
łem większość. Zatem twierdzenia podobne 


nie są niczem innem jak zużytemi, spłowia- 
łemi a znanemi Środkami, usiłującemi prze- 
ciw nam wywołać niezaufanie i pozbawić nas 
niejako wszelkiego prawa do obrony i strze- 
żenia naszych praw  polityczno narodowych. 


Z drugiej strony uderzającem jest, że nam 
czynią zarzut z tego, jeśli ściśle trzymamy się 
naszej religii -- a jednakże Panowie, zastrze- 
gliście się wszyscy w tej izbie, hy duch reli- 
gijny nie był siluym w Niemczech, "Poz wol: 
cie zatem i nem obstawać przy naszej iina- 
szych ojców religii i występować gorąco w 
jej praw i nprawnienłia obronie. 

Pan Hennig powiedział dalej, że nie 
wypowiadamy w naszym wniosku, czego wła- 
ściwie pragniemy i jak daleko rozciągają Się 
nasze pretensje do obszarów ziemi. My prze- 
cież wcale tu nie rozpoczynamy porów o 
granice. Do tego nie jesteśmy upoważnieni, 
gdyż to jest sprawą przyszłości, w której 
Opatrzność i nam ten sam los zgo 
tuje, który osiągnęliście dzisiaj z 
takiem powodzeniem. Więc spór gra- 
niczny oie zajmuje nas obecnie. 

Jeśli pan poseł powiedział następnie, że 
w dawniejszych ziemiach polskich mieszkają 
Niemcy, zatem interesa niemieckie muszą 
być w nich zawarowane, to nietylko przyta- 
kuję mu, ale nawet idę może dalej, oświad- 
czając, że i my żądamy, by interesa niemie- 
ckie nigdzie nie cierpiały uszczerbku, nje- 
tylko pod panowaniem pruskiem, bo są 
prowincje niemieckie i pod obcem 
berłem, gdzie interesa niemieckie 
mocno SĄ na szwank narażone, choć 
wnichbrzmijęzyk niemiecki. Nie chcę 
wszakże poruszać tej sprawy w tej chwili. 
Z drugiej strony zabraliście również i w Al- 
zacji i Lotaryngii Francuzów, choć powiada- 
cie, że tylko wzięliście kraj niemiecki; pier- 
wotoi zatem mieszkańcy a nie napływowi 
rozstrzygają o losach tego kraju. 

Przechodzę teraz do odparcia zarzutów 
i twierdzeń, wypowiedzianych przeciw nasze- 
mu wnioskowi, Pan kanclerz związkowy nie 
przyznaje nam w ogóle prawa do wniesków 
takich, wychodząc z założenia, Że nie jesteś- 
my ludem. Zaprawdę, Panowie, nie zniszczy 
żadna siła ludzka tego, co jest dziełem bo- 
skiem. A da Bóg, i my musimy dojść przy 
jego pomocy do wywalczenia i odzyskania 
praw naszych. Gdyż i my dziękujemy Bogu, 
Że mimo ciągłych cierpień, na jakie jesteśmy 
narażeni, i mimo wielkich ofiar, które bezu 
stannie a chętnie i gorliwie ponosimy, pozo- 
staliśmy wiernymi naszej idei, że mimo 
wszystkich wymierzonych przeciw nam intryg 
i konszachtów buskiem zrządzeniem i za jego 
wolą pozostaliśmy Polakami i za żadną na 
Świecie cenę nie przestaniemy być Polakami. 
Tego więc prawa boskiego nikt nam nie mo- 
że odmówić i nie sądzimy zaiste, by w chwili 
w której Niemcy z dumą odwołać się mogą 
do prawa narodowoŚści—R nie sądziliśmy prze- 
dewszystkiem, by to nastąpić mogło w chwili, 
w której cały Świat podziwiać musi i będzie 
na zawsze Czyny, przez Niemców dokonane 
— nie sądziliśmy zatem, jowtarzam, by w 
chwili takiej kanclerz niemieckiego państwa 
mógł rzucić w oczy narodowi, czasowo osła- 
bioneimu przez mocarstwa rozbior: we, orze- 
czenie, że Polacy nie są narodem. Prawda, 
Że nie mamy obecuie siły, by z przyciskiem 
zadokumentować, iż jesteśmy narodem; ale 
nie na powodzeniu tylko opiera się prawo, i 
jeśli w ogóle Europa ma zakwitnąć pokojem 
i szczęściem, musi nadejść chwila, w której 
nasze prawo będzie uznane, Ź czasem zvuży 
się Europa stanem wojennym; nie można 
zaś ani marzyć o ustaniu tego sta- 
nu į o wolności, dopóki narodowi 
polskiemu nie będzie przyznanem 
prawo samodzielnego hytn; kto bo 
wiem uciemięża, nie moze być wol- 
nym.. Dopóki chodziło o prześlado- 
wanie nas, dowodziły zresztą za- 
wsze same mocarstwa rozbiorowe, 
że jesteśmy narodem i to narodem 
pełnym sił żywotnych, dla czegoż 
byłyby strzegły się nawzajem, aby 
Żadne nie pocżyniło ustępstw Pola- 
kom? A skoro tylko którekolwiek z mo- 
carstw zrobiło na rzecz narodowości polskiej 
uzasadnione koncesje, natychmiast powstawa- 
ły ze strony innych państw rozbiorowych 
mianowicie Prus, remonstracje i interwencje. 
Przypominam z czasów ostatnich tylko notę, 
wystósowaną przed kilkoma miesiącami przed 
austrjackiego kanclerza hr. Beusta, do hrabiego 
Apponyi, austrjackiego posła w Londynie, wktó- 
rej hr. Beust w tonie szlachetnym utyskiwająco 
oświadcza, że ze strony pruskiej i moskiew- 
skiej urażono się z powodu postępowania 
Austrji względem Połaków i że w tej mie- 
rze miały nastąpić pewne umowy, przeciw 
którym hr. Beust się wynnrzał. Przypomi- 
nam dalej interwencje i przedstawienia, czy 
nione przez Prusy nawet Moskwie, ilekrotnie 
ta skłaniała się do nadania Polakom koncesji. 

Panowie, imniemałem, że tego rodzaju 
obchodzenie się z nami pogrzebano zostało w 
Niemczech na zawsze. Dawniej mogliśmy byli 
nareszcie wytłumaczyć to sobie z rozlicznych 
względów. Ale na cóż jest siła? Jeżli już 
nie ma bronić słabszych, to przecież z pe: 
wnością nie ma posługiwać do wydzierania 
słabym resztek ich praw! Oczekiwaliśmy in- 
nego ze strony Nieiniec postępowania z nami, 
a sądziliśmy, Że nasza nadzieja jest uspra- 
wiedliwioną. Od roku 1848, gdy nas wbrew 
naszej woli i mimo naszych protestów znie- 
wolono do nczestniczenia w niemieckich zgro- 
madzeniach reprezentacyjnych, zawsze popie- 
raliśmy wnioski, dotyczące sprawy niemiec- 
kiej i połączenia Niemiec na podstawie za- 
sady narodowości, i głosowaliśmy za niemi 
bez względu, czy pochodziły od większości 
czy od mniejszości. Wszyscy posłowie sejmów 
pruskich mogą zaświadczyć, Że zawsze uni- 
kaliśmy zakłócić tonem fałszywym niemiec 
kiego poczucia, bo jak pragniemy rządzić się 
sami, tak nie ośmielilibyśmy się mięszać do 
wewnętrznych spraw niemieckich, choć wszę- 
dzie udowaduialiśmy współczucia dlə państwo: 
wego zlania się szczepów niemieckich. 

Kilka słów wystarczy do odparcia twier- 
dzenia pana kanclerza, jakoby wniosek nasz 
polegał na mrzonkach wnioskodawców i ja- 
kobyśmy rościli sobie prawa, których wyborcy 
nasi bynajmniej nie żądają. Pan kanclerz ra- 
czy mi przebaczyć, že mu przypomnę, com 
mu odpowiedział z trybuny na mowę, do któ- 
rej SIĘ odwoływał, ‘miang przy obradach nad 
konstytucją północno-niemieckiego Związku ; 
odpowiedź ta moja dobrze jest znaną moim 
wyborcum i dlatego też wybrano mnie na- 
tychmiast powtórnie i znów mnie tą razą wy- 


| brano, choć sobie tego nie życzyłem. Gdyby 
| zaś moi wyborcy nie dzielili mych zapatry- 


wań ale zapatrywania pana kanclerza byliby 
mnie zapewne nie wybierali. 

W końcu musiano znowu i z dzicjów 
naszych zaczetpnąć przeciw nam zarzuty. 
Otóż panowie, gdybym miał ochotę i odwagę 
przydłnższą mową was trudzić, mógłbym 
wam powiedzieć historyczny wykład, jakiemi 
były stosunki w Niemczech przy rozwiązaniu 
niemieckiego państwa. Mógłbym wam także 
nadmienić niejedno o ówczesnem panowaniu 
obcem nad wami. W takim razie przecież 
przytoczyłbym wam, wychodząc z całkiem 
innych jak p. kanclerz założeń, dokumenty, 
świadczące, Że rządy nasze nad obcemi zie- 
miami nietylko nie były złemi, ale że się 
nawet ubiegano o nie.(ZaprzeczenieNiemców.) 

Odsyłam panów w tej mierze do dzieł 
Hartknocha, Lengnicha, V»igta, Stenzla i 
Droysena. Jeśli panowie sobie życzycie, lub 
jeśli zechcecie mi zaprzeczać, będę zmuszo- 
ny celem poparcia mego twierdzenia przyto- 
czyć wam niektóre dowody, które np. co do 
Prus Wschodnich mam przypadkiem pod rę- 
ką. (Nie! Nie!) 

Tak, panowie! Jeśli robicie niesłuszne 
zarzuty naszej historji, pełnej sławy, jest na- 
szym obowiązkiem, gdy się tu znajdujemy, oda- 
przeć je. Sądzę, że od nas, jak od wszystkich 
innych wymagacie spełnienia naszych obowiąz- 
ków według najlepszej możności i sumienia, 
tylko bowiem z ludźmi, co tak postępują, 
można swobodnie w tem miejscu obradować. 

Pa traktacie welawskim w roku 1657%— 
sięgam zatem najdawniejszych czasów historji 
pruskiej, (zaprzeczenie) by panu kanclerzowi 
udowodnić, że nawet po traktacie welawskim 
w r. 1657, ua mocy którego rzeczpospolita 
polska zabezpieczyła elektorowi udzielne po- 
siadanie Prus Wschodnich, życzyli sobie 
wszyscy mieszkańcy panowania Polski, a 
wszyscy reprezentujący wówczas lud, jako 
kościół, miasta i szlachta oponowali -elekto- 
rowi, oświadczając, że Najj. kiól Polski nie 
miał prawa zrzec się nad niemi zwierzchni- 
ctwa. Miasto Krolewiec ofiarowało nawet 
ówczesnemu podskarbiemu koronnemu Rejo- 
wi pensją 10.000 t:l, by tylko pracował 
nad powrotem Prus Wschodnich pod berło 
polskie. Duchowni luterscy nazywali refor- 
mowaną wiarę elektora dziełem djabła i prze- 
mawiali ze wszystkich kazalnic z zapałem 
za przywróceniem polskiego panowania. Droy- 
sen powiada w tomie I. na stronnicy 530: 

„Pastorowie luterscy równie byli nie- 
przychylni elektorowi jak duchowieństwo ka- 
tolickie z jeznitami na czele; nie było w 
Prusach stronnictwa brandeburgskiego a na- 
wet rząd bardziej był pruskim miż elektor- 
skim, i wszystkie stany połączyły się w opo- 
zycji przeciw panów s:1u tlektora.* 

Hieronim Roth, burmistrz Królewca, od- 
powiada w sitrpnin 1661 roku komisarzowi 
elektora : 

„Król Polski nie ma prawa rozdarowy- 
wać nas jak jabłka lnb gruszki; jeśli elek- 
tor nie zadawaluia się tem, że nam zabrał 
nasze mienie, ale chce nam jeszcze i wolność 
naszę zabrać, wtedy oświadczamy, że nie da- 
my się sprzedać.* 

W dalszych sprawozdaniach nawiestnika 
do elektora powiedziauo o Elblągu, że wia- 
domość, iz Polska odmówiła elękiorowi wy- 
dania tego miasta, wywołała prawdziwą uro- 
czystość ludową. 

Mógłbym, panowie, więcej dowodów 
przytoczyć, ale i ja znam granice, w jakich 
przyzwoitość pozwala trudzić was historycz- 
nemi wywody. Mógłbym wam odczytać ze 
Steuzla 1 Voigta charakterystykę rządów 
wielkich mistrzów, rządów niemieckich w 
ziemiach, które odpadły od Polski, i jak go- 
rąco wzdychaH ich mieszkańcy za powrotem 
panowania polskiego. Aby się przeciez z obo- 
wiązku mego wywiązać, odsyłam panów do 
wydrukowanej w r. 1567 u Hermaua w Ber- 
linie broszury, która ze stanowiska history- 
cznego rozbiera mowę hrabiego Bismarka. 
W niej znajdziecie panowie, dostateczne Ze- 
stawienie, u ile mamy prawo być dumnymi 
z naszych dziejów. 

Co się dalej tyczy wniosku samegoż, 
przyznaję otwarcie, ze nie spodziewałem się, 
bym potrzebował odwoływać się na traktaty 
wiedeńskie. Sądziłem, że Niemcy odtąd in- 
nemi zasadami kierować się będą względem 
ludów. Wychodzę bowiem z tego stanowiska, 
że ludy powinny istnieć nie przeciw sobie i 
nie obok siebie, ale dia  wzajemuego dobra, 
wobac Niemiec zaś zasłużyliśmy ua uznanie 
że przynajmniej nigdy przeciw ich zjedno- 
czeniu i narodowym iniereson mie występo- 
waliśmy; nawet po naszym upadku zawsze 
trzymaliśmy z niemiecką cywilizacją i z Niem- 
cawi, p.Święcając nawet pubratymicze nam 
ziemie słowiańskie, które uas Z resztą Sło- 
wiańsczyzny łączą a których czasową nie- 
chęć w skutek tego na siebie Ściąguęliśmy, 
Tak, panowie, może czasową tylko, gdyż po- 
mimo, ze z całą energią staramy się 0 to, 
by Polska wierną pozostała swym tradycjom 
i szła ręka w rękę z narouami cywilizowa- 
nemi, możemy dojść w końcu do tego, że 
nas zaleją inue ludy słowiańskie a reprezeu- 
tanci Słowian będą ządali zwrotu imnycu ob- 
szarów ziemi, jak my. Mógłbym wam bo- 
wiem panowie, pokazać kartę geograficzną, 
z którejbyście się przekonali, ile ziem w 
głębi Europy rewindyknje Moskwa, jako ziem 
słowiańskich. Przecież i tę kwestję  pominę 
chwilowo, ograniczając się na zwróceniu Wa- 
szej uwagi na nieuniknione konsekwencje. 

Poniewaz nam jednakże zapizeczono po 
prostu prawa postępowania z naszemi wnio- 
skami, przeto uważam się za zobowiązanego 
do powrócenia do kwestji naszego w tej mie- 
rze uprawnienia. Wszakże Polakom zawsze 
zarzucają, że są urodzonymi zdiajcami stanu, 
i że bezustannie spiskują. A więc, panowie, 
gdy w tej chwili opieramy wniosek nasz na 
prawach pozytywnych, wy nam takze do te- 
go odmawiacie prawa? Gdzież tu jest zmysł 
rewolucyjny? Gdzież właśnie to, co nam za- 
wsze zarzucacie? Zapewne po stronie tych, 
którzy nam nie chcą przyznać praw zagwa 
rautowanych. Żadnemu Polakowi, panowie, 
nie przyjdzie na myśl bezwątpienia, powoły- 
wać się jako na jedyną podstawę swych 
praw nieprzedawnionych, na traktaty wiedeń- 
skie, zawarte bez naszego przyzwolenia i 
współudziału, a stanowiące tylko nowy 


podżiał Polski, gwałcące zatem nie- 
przedawnione prawo nasze do samo- 
dzielności; ale ztąd nie wypływa, by, kto- 
kolwiek przyjął na siebie przez owe trak- 
taty zobowiązania względem Polaków, miał 
prawo na ich niekorzyść je skracać lub cał- 
kiem znosić, tem bardziej, że traktaty wiv- 


deńskie nietylko polityczue, ale i prywatne | 


gwarantują przywileje. Uchwały prawa mię- 
dzynarodowego mogą być tylko przez kon- 
gresy zmieniane, jeśli nie ma nastąpić zu- 
pełny rozstrój i anarchia w prawach państw 
i ludów. Dopóki przecież zmiana taka pozy- 
tywnego prawa międzyoarodowego nie nastą- 
pi przez kongres, muszą być uznawane sty- 
pulacje międzynarodowe jako legalnie vbo- 
wiązujące, a chociażby ich nawet nie wyko- 
nywały rządy, przysługuje tym, którym one 
zabezpieczają kardynalue warunki, jak upra- 
wnienie narodowości, prawo powoływania się 
na nie, B Lrawa tego nikt nam wydrzeć nie 
może. Jesteśmy narodem! Nasze stanowisko 
polityczne w rodzinie narodów jest wyraźnie 
uznane w traktatach wiedeńskich. Zwracam 
waszą uwagę mi ich pojedyńcze uchwały; 
w nich określone Są granice, w obrębie któ- 
rych naród polski tworzy terytorjalną całość; 
w nich rok 1772 jest nie raz, nie dwa, ale 
jak sądzę najmniej dziesięć razy wyraźnie 
wydrukowany. 

g Tak jest panowie! — Nie myślimy dziś 
żądać od was odbudowania Polski! Iona to 
kwestja, jakie Polska będzie miała w przy- 
szłości granice i takiego wniosku nie stawia- 
my w tej Izbie, bo jak z góry przewiduje 
my, nawet dzisiejszy nasz wniosek, choć na 
prawie pozytj wnym oparty, w niej nie przej- 
dzie. Wnioski takie pozostawiamy przebie- 
gowi historji, pomnąc, że potęga logiki wy- 
padków silniejszą jest nad największą mate- 
cjalną potęgą ludzką, tak pojedyńczych mę- 
żów jak wszystkich państw razem. ` 

Prowadzę dalej objaśnienie uchwał tra- 
ktatu wiedeńskiego, na który się powołali- 
śmy. Już w r. 1815, gdy na rzeczonym kon- 
gresie załatwiono nowy podział: terytorjaluy, 
uznano konieczność odbudowania Polski. Jak- 
kolwiek zaś pobudki samolubstwa czy nie- 
chęci wyparły myśl odbudowania woluej, sa- 
modzielnej Polski, uznały nawet tam traktu- 
jące mocarstwa celem utrzymania po- 
koju i prawa w Europie narodowość 
polską, która co dopiero wówczas 
na niezliczonych pobojowiskach u- 
dowodniła swej żywotności; stworzyły 
w interesie Europy i w uznaniu uprawnienia 
polskiego narodn dla niego przy nowein u- 
kształtowaniu europejskiego ustroju państwo- 
wego całkiem odrębne i odszczegól- 
nione stanowisko państwowo-naro- 
dowe, niejako na pociechę Polakom, że nie 
zupełnie bezowocnie walczyli za swą ojczy- 
znę. Oddano bowiem kraj polski trzem mo- 
narchom, nie uważając go przecież za cał- 
kiem podzielony; przeciwnie przyznano poje- 
dyńczym jego częściom integralność, całość 
terytorjalną, zapewniając w granicach dawnej 
Polski z roku 1772, mimo podziału między 
trzy berła nietylko w komunikacji granicznej, 
ale także we wszystkich handlowych stosun- 
kach jak największe ułatwienia, tak, iż kraj 
tey pod wzgłędem żeglugi, kultury, przemy- 
słu a handlu uznany został jako nierozer- 
walna całość narodowa z przyrzeczeniem , 
że Polakom przysługiwać będą narodowe 
instytucje i reprezentacje, Stosownie więc 
do patentu okupacyjnego, zapewniającego Po 
lakom ze strony pruskiej na mocy traktatów 
wiedeńskich ich narodowość i Ojczyznę, o 
świadczył się także rząd pruski. Odwołuję 
się tylko na reskrypt naczelnego prezesa 
Zerboni di Sposetti, de dato Poznań, 6 wrze- 
śnia 1815 roku, który brzmi: 

Monarchowie, którzy rozrządzili lo- 
sem Polski, powoływali się w tej mie- 
rze na zasadę, że wielka rodzina par- 
ciem politycznych wypadków podzieloną 
została między kilka panowań. Jest 
wolą tych dostojnych monarchow, „by 
węzeł familijny narodu pozostał niero- 
zerwalnym pod rozmajtemi rządami, 
Rozkazali dlatego z admiustracji swych 
usunąć wszystko, coby mogło stać na 
przeszkodzie tym  wspaniałomyślnym 
zamiarom i wywrzeć szkodliwy wpływ 
na dobrobyt indywiduów w skutek ta 
kiego podziału.* 

Kończę uzasadnienie twierdzenia, że nam 
nawet według pozytywnego prawa pruskiego 
przysługuje prawo uwazania się za naród 
polski, a na podstawie tego pozytywnego 
międzynarodowego prawa będziemy zawsze 
we wszystkich zgromadzeniach reprezenta- 
cyjnych, jakiekolwiek będzie ich miano, sta- 
wiać tego rodzaju wnioski, jako powołani do 
brania w nich udziału wbrew naszej woli i 
mimo naszych protestów. 

Zanim opuszczę mównicę, zmuszony je- 
stem jeszcze dotknąć słów, w których pan 
kanclerz wspomniał 0 naszych ziomkach, 
wywodząc z faktu, że pod rozkazami Prus 
walczyli za Niemcy, przeciw nam dowód. W 
rzeczy samej dowiedii Polacy, wierni trady- 
cjom naszej historji, swego męztwa, nie prze- 
stali przeciez w skutek tego być Polakami. 
Dość nadmienić, że pomiędzy żołnierzami i 
oficerami, którzy polegli na polu bitew lub 
ozdobiem zostali żelazaemi krzyżami, znaj- 
dują się tacy, co wraz ze mną w Moa- 
bicie 1 w twierdzach pruskich zło- 
żyli Świadectwo Swej miłości dla 
polskiej Ojczyźżny, a i tacy, co wraz 
ze mną jako ochotnicy walczyli w 
powstaniu 1863 roku. Jakiem prawem 
wywouzicie zatem wasze twierdzenie, że mę- 
żowie ci przez nakazany współudział w 
boju przestali być Polakami? Panowie, będąc 
synem oficera sztabowego z czasów Napoleo- 
na l., nieraz oa mego ojca słyszałem, że 
Niemcy, mianowicie Prusacy, którzy wówczas 
pod Napoleonem I służyli, dzielnie się bili, a 
mimo to nie przestali być Niemcami i Pru- 
sakami, i zaprawdę, nie stali się Francuza- 
mi ani ich także nikt za Francuzów nie u- 
ważał. Dlatego też mniemam, Że w nagrodę 
za wypełnianie naszych obowiązków z roz- 
kazu rządu i za krew obficie przelaną, nie 
zechcecie nas w prawach naszych pokey%- 
dzić Panowie! Każdy Polak, dopóki 2))%, 
trzyma silnie z swym narodem, t4 €Wau- 
gelią naszej przyszłości, i niezłuwną 
mamy wiarę, że przy tej miłości naszej Oj. 


czyzny, danej nam od Boga “oieszyć się bę- 
dziemy zwycięztwem — za boskierń zrzą- 
dzeniem ! 


Książę Bismark po raz drugi stwier- 
dza swą wyuzdaną bezczelność, mówiąc : 

Czuję, panowie, Że bardziejbym odpowie- 
dział oczekiwaniom Izby, gdybym obecnie głosu 
nie zabierał  Czynię to dla tego tylko, że chcę 
przeszkodzić, by jednem więcej owych nie pu- 
szczono w świat haseł, które mi na mojem. miej- 
scu nie rzadko przypisywała życzliwość parlamen- 
tarnych moich przeciwników, jak do ostatnich je- 
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Schwerina: „La force prime le droit, siła idzie 
przed prawem*, którego, jak wiadomo, nie uży- 
łem nigdy. Po podniesionym głosie ostatniego 
pana mowcy domyśliłem się, że i on nowe sobie 
przysposabia hasło: „My jesteśmy narodem !“ 
Zaiste, wiele tem dopuścić się można nadużyć ; 
chodzi o to, co się pod owem „my* rozumie. 
W moim duchn roznmiem pod owem „my“ — 
a tem samem podpisuję zupełnie owe zdanię, — 
20 owych mniej więcej posłów, którzy tu odgry- 
wają rolę narodu i to polskiego narodu. Wy, 
Panowie, nie jesteście rzeczywiście 
narodem, nie reprezentujecie też na- 
rodn, nie macie narodu za sobą, nie ma- 
cie nic za sobą jak urojenia Wasze i wasze illn- 
zje a do nich należy pomiędzy innemi, że przez 
naród polski wybrani zustaliście do parlamentu, 
by reprezeutować narodowość polską, I ja wiem 
cośkołwiek o tem, do czegoście wybrani zostali. 
Już przy dawniejszych okolicznościach wyłożyłem 
wam to a i teraz mogę wam podać bliższe szcze- 
góły. Wybrauymi zostaliście, by reprezentować 
iutoresa kościoła katolickiego, a jeżeli to zrobi- 
cie, gdy interesa te zostaną zakwestjonowane, na- 
tenczas dopełnicie obowiązku waszego wobec 
waszych wyborców. Bo do tego nczciwie wybra- 
nymi zostaliście, do tego macie zupełne prawo: 
lecz reprezentować tu naród polski lub polską 
narodowość, do tego nie macie mandatu; takiego 
maundatu nie dał wam nikt a najmniej lud w 
Wielkiem księstwie Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich; nie podziela on nrojeń, jakich bro- 
nicie, że rząd polski był dobrym — lnb nie 
złym, jak się mowca poprzedni wyraził. Mimo 
bezstronności calej i mimo calej chęci być spra- 
wiedliwyw, nogę wam zaręczyć, Że był on bar- 
dzo lichy i dlatego mgdy nie powróci! 

Poseł von Mallinckradt wypiera się 
solidarności z bezczelnoscią pruskiego kan- 
elerza, oświadczając : 


Dziękuję panu kanclerzowi, że był co 
tylko tyle łaskawym, iż podniosł, że posło- 
owi z Wielkiego Księstwa mieliby zupełne 
za Sobą prawo, reprezentując interesą ko- 
Ścioła katolickiego. Tem samem upadnie zu- 
pełnie zarzut, podniesiony przez posła pana 
Henniga, vo do związku z klerykałami. Po- 
dobny zarzut przestaje w ogóle i zwolna być 
smaczujm, a co się tyczy „braku usposobie- 
nia narodowego* klerykałów, zalecałbym, a- 
by raczej używano wyrazu „narodowo-libe- 
ralne usposobienie* ; wtedy byłby zupełnie 
trafnym. (Brawo na lewicy.) Nie potrzebuję 
przytaczać powodów, dlaczego przyjaciele moi 
równie jak ja, nie będą mogli oświadczyć się 
<a wnioskiem p. dr. Zółto wskiego. W moty- 
wach, podanych dla poparcia jego, znajduję 
mięszaninę zdań prawdziwych 1 fałszywych. 
Wniosek też sam uważam tylko za zastrze- 
żenie prawne =< tego stanowiska, jakie sza- 
nowni owi panowie zajmują, Nie lubię zaś 
szorstkich odpraw podobnych wniosków w tem 
zgromadzeniu, nie korzystając ze sposobno- 
ści, by z mej strony dać wyraz współczucia, 
jakie ze inną niezawodnie żywi dla tragi- 
cznego losu szlachetnego narodu, któremu i 
bardziej ku zachodowi mieszkające narody 
europejskie do trwałej obowiązane są wdzię- 
czności. (Brawo.) 

_ Nie chcę dochodzić, o ile wina cięży na 
uciemiężonym narodzie polskim a jego cie- 
mięzcalni; nie patrzę też w przyszłość. Co 
do mnie, stoję na gruncie prawa, jakie tra- 
ktatami europejskiemi nadane zostało i mo- 
gę tylko wyrazić oczekiwanie i nadzie- 
je, Że gwarantowane narodowości 
polskiej traktatami prawa dotrzy- 
mane też zawsze zostaną Z skrupu- 
latną sumiennością. Owym zaś pa- 
nom, co tak głośno proklamują na- 
gą zasadę narodowości, przypomi- 
nam, że należałoby, aby i innym też 
same nadali prawa, do jakich sami 
roszczą pretensje; jezeli nie, to grzeszą 
przeciw pierwszym zasadom sprawiedliwości. 

Tu zabiera głos poseł Schraps, 86» 
cjalista z przekonań, w poparciu wniosku 
dr. Żółtowskiego, Niemcy zaś niecierpli= 
wić się poczynają i okazują oznaki nie- 
zadowolenia. 


Poseł poprzedni ułatwił mi panowie, mo- 
wi dep. Śchraps, nieco oświadczenie, że idla- 
czego jestem za wnioskiem posła p. Źółtow- 
skiego i towarzyszów, 

Zasługi Polaków w dawniej- 
szych czasach, które mowca poprze- 
dni także uznaje, pamięta przed 
Wszystkimi innymi i demokracja 
europejska; uznajemy, Że byli 
przedmurzem przeciw 
czeństwu ze strony Turków gTożą- 
cemu, i że byli przedimurzem, Czas 
przynajmniej niejaki, przeCiW nie- 
bezpieczeństwu, jakiegroz! ŻE atro- 
ny Moskwy. Sądzimy, że wszystkie kraya 
wdy, jakich się teraz dopuszczają przeciw 
Niemcom w prowincjach nsdbaltyckich j po 
części w Polsce kongresowej, tie byłyby 
miały miejsca pod rządem Polaków, a jeżeli 
pan kanclerz wskazał nA tO, co ze strony 
Polaków stało się przed 200 laty, to oświad- 
czami, Że porównanie DIE Jest trafnem, gdyż 
wtedy należałoby POrownać to, co Się w ów= 
czas działo za rządów polskich z tem, co 
się działo w innych krajach, a co nastąpiło. 
Napomkniete przezemnie miebezpjeczeństwo 
ostatnie istnieje jeszcze teraz, i dlatego po- 
siadać będą Polacy zawsze Sympatją wszy- 
stkich owych narodów, Które jeszcze przy- 
wiązują jąkąkolwiek wartość do cywilizacji 
europejskiej, Jeżeli Zas podczas obrad adres 
sowych objawiono nadzieję, że państwo Bie- 
mieckie na mocnych zbudowane podwalinach, 
to jest to zapatrywanie, które nie wszyscy 
może podzielają, a nadziei tej i js bynaj: 
mniej nie podzielam, Nie wierzę także, aby 


niebeapie- 


- 


l 


| 


7 ma 


a iemieckie, jakie teraz znowu utwo- 
| „4k= s Fnieć miało Jak dawniej- 
te; sądzę raczej, že zanim 20 minie lat, 
błożenie będzie innem welle ustroju rzeczy, 

Akie się teraz na Zachvdzie „przy gotowują. 

(Wielka wesołość i niespokojność.) Mogę, 

lapowie, tylko powtórzyć, że to moje zapa- 

tywanie, a okaże się, komu historja Odda 

Wuszność. Krzywda, powiadam, jaką 

Wego czasu czuła Marja Teresa, 

tiedy podpisała i zezwoliła na po- 

żiał Polski, pomszczoną może zo- 

Ftanje za lat kilka na Austrji, a kā- 

i Lua, Żeaustrjacka budowa pañ- 

twowa już teraz we wszystkich 

tzęsie się podstawach, i że zapłaci 
up po części za winę, jakiej Się 

Wtedy na Połsce dopuściła. 

Zabrałem tylko głos, by w imię stronni- 
ków moich zaprotestować przeciw „krzywdzie, 
i by oświadczyć, że nie chcemy mieć udziału 
W krzywdzie. jaka się wyrządza narodowi 
Polskiemu. (Śmiech pośród Niemców.) 

Poseł Dziembowski w kwestji oso- 
bistej przemówił również słów kilka. Do 
glosu był jeszcze zapisanym poseł Tacza- 
Nowski, zawotowano jednak zamknięcie 
dyskusji. Szkoda jednak, iż nie otrzymał 
0n głosu, miał bowiem wykazać, co było 
bardzo na czasie, jaką Niemcy wyrządzają 
Sobie szkodę nieuc:ciwem postępowaniem, 

tóre mimowoli skłania prześladowanych 
na stronę agitacji panslawistyczuej, pro- 
Wadzonej przez Moskwę na niekorzyść 
Pangermanizmowi. 

Mowy reprezentantów naszych, zesta- 
Wione z przemówieniami ks. Bismarka i 
kilku Niemców, najlepiej wykazują bez- 
czelność niemiecką. Gdy bowiem  przed- 
stawiciele Polski niezbitemi argumentami 
odrzucali stawiane zarzuty, zaborcy nasi 
ograniczali się na czezżych ogólnikach. 

anclerz pruski zaparł się ojcostwa za- 
ady „siła przed prawem“, w wystąpieniu 
swem jednak stwierdzał najdowodniej, iż 
„nią się tylko powoduje. Nie wielu jednak 

malazło się Niemców, co by w bezczel- 
ności chcieli brawowować wspólnie z swym 
brzywódzcą. Nikt z wydatniejszych osób, 

Z naczelników stronnictw mie wystąpił 
Przeciwko twierdzeniom reprezentantów pol- 
skich. Wystąpienia posłów naszych, zwła- 
Szcza dr. Niegolewskiego, na nieprzyjaciół 
naszych zrobiły silne wrażenie, nikt nie 
Miał odwagi mierzyć się z nimi, 7 obo- 
Wiązku tylko kanclers zmuszonym widział 
się skompromitować, a jego czelnością 
Tozochoceni wystąpili dwaj jeszcze cesar- 
Scy urzędnicy, reprezentujący wolę swego 
Pana. W zamian za to głosy pp. Malin- 
kradta, a _ przedewszystkiem Schrapsa, 
przemąwiającego jednocześnie w imieniu 

bela, przekonywują nas, iż obrażana 

Ma każdym kroku przez rządy Bismarka 
moralność i sprawiedliwość, ma jeszcze i 
Pośród Niemców godnych obrońców. 


Przegląd polityczny. 


Cały jeden pułk wersalski przejść miał 
Podczas boju dnia 5. bm. wśród okrzyku 
Five la Comune! na stronę powstańców. 

Zdawałoby się, że nawet Mont- Valerien 
Wydano powstańcom. Donosi 0 tem korespon- 

ncja jednego z dzienników niemieckich a 
Bówierdzają telegramy wersalskie o tyle, że 

już nie wspominają o udziale artylerji z 

nt-Vałerien w walce, 

Journal officiel putyski wydał następu- 
jącą Odezwę: „Obywatele! Bandyci wersal- 
Sy codziennie duszą albo rozstrzelają na- 


| Szych jeńców. Nie minie godzina, żebyśmy 


| 


nie otrzymali wiadomości o jakiem tego ro- 

ju morderstwie. Znacie winnych, Są to żan- 
darmi miastowi cesarstwa, rojaliści Charetta 
Ł Cathelineau, którzy wśród okrzyku: „niech 
Żyje króli" i z białą chorągwią na czele idą 
na Paryż. Rząd wersalski staje poza prawa- 
Mi ludzkości; będziemy zmuszeni uciekać się 

odwetu, jeśli on nie przestanie pogardzać 
Zwykłemi prawidłami wojny między ludami 
cywilizowanemi. Jezeli nieprzyjaciele nasi 

ociaż jednego jeszcze Z naszych Żołnierzy 


i xabiją, odpowiemy straceniem takiej samej 
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albo podwójnej liczby jeńców. Zawsze wspa- 
niały i Sprawiedliwy, nawet w gniewie swoim, 
ład nienawidzi krwi jak nienawidzi wojny; 
ale ma obowiązek bronić się od dzikich za- 
machów wrogów swoich. Choćby to koszto- 
Wało wiele, oko za oko, ząb za ząb oddamy.“ 
(podp.) Komuna paryska. 
Milhuza, którą mieli zabrać Prusacy, 
zostanie może przy Francji ze względów eko- 
nomięznych. Prusy żądają za zrzeczenie się 
swoich pretensyj d0 tego miasta 200 milio- 
nów Tanków, l 
W Alza. ji organizoją znownż Prusacy 
z bogatych posiadaczy ziemskich i przemy- 
ałowców stronnictwo, które przyjęło na sie 
bie zadanie w imię interesów materjalnych 
apostołować odstępstwo od Francji. Jeden 
z takich Nowuypieczonych pr usofilów alzac- 
kich hr. Dürkheim napisał do _. dziennika 
Kiederrheinischer Courrier, że według prze- 
bnania JEgO, U rządu cesarskiego przeważa 
Zamiar nadania Alzacji konstytucji wewnętrz- 
Rej, odpowiedniej potrzebom i życzeniem 
Mieszkańców, tudzież administracji liberalnej. 
ależy rany zadane goić, umysły jednać, nie 
Uważąć kraju za łup zdobyty, lecz jako 
TÓówny prawami Z Niemcami. Spodziewa on 
że postępowanie rządu cesarskiego udo- 
Wodni., że gdy za Wogezami wszystko się 
R.pada jak zgnilizna 1 spruchniałki, nad 
eu panuje zdrowa. Siła, o którą Alzacja 
tw się, małże i do dzielnej przyszłości 


jk Donoszą, że absolutuie jest nieprawdą, 
ii Bismark wyznaczył był Thierso- 
dzieć termin pacyfikacji Paryza. Nie wie- 
Więc komu wierzyć. 


Kemitet emigracji polskiej w Paryżu 
wezwał służących w wojsku francuzkiem Po- 
laków, aby bezwłocznie wystąpili z szere- 
gów, skoro teraz toczy się walka nie prze- 
ciwko Niemcom, lecz o wewnętrzne interesa 
Francji, w które to sprawy nie wypada 
mięszać się cudzoziemcom. | 

Komuna miała zadekretować zniesienie 
ślubów nietylko kościelnych ale i cywilnych— 
panować ma zupełna, zwierzęca wolność ko- 
jarzenia się iudzi. 

Powstanie w Algierze przybiera zastra- 


| szające rozmiary. Pokolenia arabskie dowie- 


dziawszy się o klęskach Francji, zapragnęły 
wybicia Się na niepodległość. Rozruch z po- 
czątku nieznaczny, rozszerza Się dzisiaj na 
cały kraj od Tunisu do Maroko. Sto kilo- 
metrów drutu telegraficznego zostało przer- 
wanych, miasto Aumale oblężone, koloniści 
francuzcy w trwodze do miast uciekają. 
Kilkn oficerów z wojska fraucuzkiego, po- 
między którymi jeden z legii honorowej, 
przyłęczyło się do powstańców. Rząd algier- 
ski zażądał 50.000 żołnierzy na pomoc, ale 
zkąd je wziąć? Faidherbe ma zostać zainia- 
nowanym naczelnym dowódzcą wojsk al- 
gierskich. 

W Bukareszcie krąży pogłoska, że na- 
daszła depesza z Berlina, ządająca satysfak- 
cij za obrazę, jakiej doznał pan Kadovitz, 
konsul cesarstwa niemieckiego, od ludności, 
mianowicie wojsko rumuńskie ma defilować 
przed pałacem konsula, a jednocześnie z ar- 
senału ma paść 101 strzałów z dział na znak 
przeprosin. Wątpić jednakże można, czy się 
znajdzie jenerał, coby podobny rozkaz pod- 
pisał. ; 

Kwestja rumuńska mocno zajmuje roz- 
maite sfery w Berlinie: Dyplomacja intere- 


suje się pytaniem co się stanie nad Duna- 
jem, gdy wybuchnie tam otwarta _ rewolucja 
ze względu na ścisły związek, jaki panuje 


między istotą księstw Naddunajskich jako 0- 
sobnego państwa a tak delikatną sprawą jak 
kwestja wschodnia. WW kołach finansistów 
pruskich wielkie panuje oburzenie na Ru- 
munów za to, że nie dają się oni spokojnie 
wyzyskiwać. Głównie chodzi o obligacje sie- 
ci kolei rumuńskich, których budowę objęło 
konsorcjum z sławnym  Strousbergiem na 
czele, Rząd ks. Karola zagwarantował pro- 
centa od tych papierów, lecz teraz ze wzglę- 
dów formalnych odinówiła Izba wypłaty ku- 
ponu. Może to doprowadzić Strousberga, i 
tak już podciętego z powodu wojny do ban- 
kructwa. Potrzeba zaś wiedzieć, że człon- 
kowie najwyższej arystokracji niemie- 
ckiej, jak np. ks. Ujest a nawet i członko- 
wie rodziny cesarskiej, mianowicie ks. Fry- 
dryk Karol i sam następca tronu włożyli 
wielkie kapitały w rumuński Geschäft. Gdy- 
by to przedsiębiorstwo zbankrutowało, na co 
się zanosi, to pieniądze te przepadły, do czego 
bynajmniej nie mają apetytu wysoko uro- 
dzeni spekulanci pruscy równie jak i nizko 
urodzeni, którzy chcieli Strousberga po pro- 
stu kijami obić, gdy nadszedł termin wy 
płaty kuponu rumuńskich obligacyj kolejo- 
wych a od kas bankowych odprawiono ich 
z kwitkiem. Gdy pruski konsul jeneralny w 
Bukareszcie, pan Radovitz, upominał się:na- 
tarczywie o wypłatę sum gwarancyjnych, je- 
szcze go -poturbowano. Wszystkie objawy te- 
go rodzaju mocno irytują Pron ów — nie 
mówiąc już nic o turbacji o los ks. Karola 
Hohenzollerna, z którym na prawdę _poczy- 
na być „kręto.* 

Moskiewski Goniec urzędowy ogłasza ra- 
tyfikację umowy moskiewsko-tureckiej, wzglę 
dem zniesienia umowy z r. 1856 z powodu 
ograniczenia liczby isiły okrętów moskiewskich 
na morzu Czarnem. 

(Z wieczornego dodatku, wydanego dla 
prenumerantów miejscowych + tych zamiej- 
scowych, * którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej: 
ks. Rudigierowi 


Biskupowi w Lintu, Bud 
posłano z Wiednia poufne upomnienie, aby 
nie zacietrzeiwał się zbytecznie w walce 


przeciw ustawom obowiązującym, jeżeli nia 
chce utracić i tych 12.000 złr. jakie mu je- 
szcze pozostały z dawnej jego dotacji, która 
wynosiła niegdyś 40.000 złr. rocznie. Zdaje 
się, że ten argument poskutkuje. 

Francuzi mordują się ciągle na południu 
Paryża, ale bardzo leniwo. Powstańcy nie 
maj: oficerów i amunicji, a Wersalscy mają 
amunicję i oficerów, lecz brak im żołnierzy, 
na którychby się spuścić mogli. Oprócz tego 
nme ma w Zgromadzeniu narodowem zgody: 
toczy się tam zawzięta walka tajemna mię- 
dzy monarchistami, stanowiącymi tam wię- 
kszość, ale niezorganizowanymi należycie, a 
szczerymi republikanami jak Favre, Grevy, itp. 
żyrondyści. Thiers nie wiąże się z Żadną z tych 
partyj, obie są z niego niezadowolone a on z nich. 
Nie bywa na posiedzeniach, gdzie znosić musi 
tylko nieustanne zaczepki i przymówki z obu 
stron Izby, A oddaje się całkowicie jednej 
tylko myśli — bądź co bądź przywrócić 
jak najspieszniej Spokój, aby nie doszła Fran- 
cja do tego upokorzenia, azeby jej wróg dyk- 
tować miał, jak ma u siebie w domu go- 
spodarzyć, Naznaczony termin zapłacenia 
pierwszej raty kontrybucyjnej dawno już za- 
padł, a pieniędzy nie złożono, a oprócz tego 


już od 1. kwietnia została winną Francja 
Prusakom tytułem kosztów utrzymania wojsk 
okupacyjnych 48 milionów, i od tego czasu 
wzrasta ten dług codzień o 1.250.000 fr. Wy- 
padałoby to także zapłacić, lecz dokąd trwa 
wojna domowa, nie można o tem pomyśleć. 
Radzi więc Thiers nieustannie z jenerałami 
i naczelnikami stronnictw poufnie nad kwe- 
stją zakończenia nieszczę nej walki, domowej 
— to poczytując za główną p: trzebę chwili. 

Paryscy jakobini także są w krytycznem 
położeniu: mają przeciwko sobie burżoazję i 
i armię reakcjonistów i Prusaków na karku 
a brak im pieniędzy, amunicji i żywności dla 
miasta. Cofnąć się nie mogą, bo doprowa- 
dzili rzeczy za daleko; muszą z całą energią 
kroczyć naprzód raz obranym torem nie na- 
myślając się czy im to ostatecznie zgubę czy 
zwycięstwo przyniesie. Innego hasła nie mogą 
oni w tej chwili obierać jak dantonowskie: 
„Zuchwalstwo, zuchwalstwo — i jeszcze raz 
zuchwalstwo! — i wszelkie pozory mówią za 
tem, Że istotnie ta zasada bierze górę w ko- 
munie paryskiej i w komitecie centrainym. 
Dowodzą tego następujące dwa aktu: Jour- 
nal officiel ogłasza mianowicie odezwę. do 
ludu paryskiego, w której powiedziano : „Oby- 
watele! Komuna paryska nie wątpi o zwy- 
cięstwie. Powzięła ona energiczne postano- 
wienia. Służba chwilowo odstępstwem 1 zdra 
dą dezorganizowana, będzie natychmiast zre- 
organ:zowaną. Czas będzie obrócony korzy- 
stnie dla bliskiego tryumfu waszego. Komuna 
liczy na was, tak jak wy możecie na nią li- 
czyć. Wkrótce nie pozostanie nic innego ro- 
jalistom wersalskim, prócz hańby zbrodni ich. 
Wam pozostanie na wieki zaszczyt, <żeście 
uratewali Francję i republikę. Gwardjo na- 
rodowa! Komuna winszuje wam i oświadcza, 
iż zasłużyliście się ojczyznie.“ 

Wiadomości z Ljonu dochodzące z roz- 
maitych stron przekonywają, że” ratusz jest 
w ręku powstańców, że czerwona chorągiew 
powiewa, że Rada dawniejsza maunicypalna 
chcąca się zebrać, po dwakroć rozpędzoną 
została, że demonstracje uliczne przy odgło- 
sach: „niech żyje komuna!“ trwają nieprzer- 
wanie, że przygotowywa się wielka owacja 
dla wojska, które ma iam przybyć z pod 
Belfort: dla. przytłumienia rożruchu.. Jeżeli 
to wojsko, składające się z liońskich mobi- 
lów, przyłączy się do powstańców, Zgroma- 
dzenie narodowe utraci na dobre” drogie 
wiełkie miasto we Francji. 

Proklamacja paryzkiego ministra wojny, 
jenerała Clusereta z d. 4. bm. oznajmia, że 
kompanie polowe natychmiast będą reorga- 
nizowane. Oficerowie, podoficerowie i żołnie- 
rze, począwszy od 7. kwietnia, pobierać bę- 
dą żołd; członkowie kom"ny odbędą dnia 7. 
b. m. na polu Mavrsowem=pi wyląd. Bataliony 
wojenne rekrutują się 7e wszystkich nieżo 
natych obywateli od 17 do+35 lats 

O przebiegu samejże walki są doniesie- 
nia ciągle sprzeczne — to znak, że zadna z 
walczących stron stanowczego zwycięztwa nie 
odniosła, 

To jedynie jest już rzeczą pewną cał- 
kowicie, ze wojska wersalskie od trzech dni 
walczą tylko odpornie. Mostu w Neuilly nie 
zdobyły, bynajmniej—zapędziły się tylko chwi- s 
lowo, aż do zbudowanej „przez powstańców 
dlaobrony tego mostu barykady, *przyczem 
ona musiała być nadwesężoną. ogniem dzia- 
łowym. Ostatecznie nie pozostała ona jednak 
w ręku wojsk. wersalskich,. gdyż cofnęły się 
one następnie, 

Równina Chatillońska zasłana trupami. 

Tymczasem nieprzyjaciele Francji podno- 
szą głowę na wszystkich punktach. 

Ks. Dóliinger otrzymał już 100 adre- 
sów uznania ze wszystkich Stron Bawarji za 
swoje wystąpienie przeciw dożinatowi nie- 
omyłlności. 

Wbrew woli arcybiskupa po ferjach 
wielkanocnych rozpocznie on znowu wykła- 
dy teologiczne na uniwersytecie monachij- 
skim. 

W /Szwajcarji rozpoczyna się także dość 
energiczny ruch przeciw ultramontanizmowi. 
Rada związkowa orzekła mianowicie wygnanie 
jezuitów z Rzeczypos litej; 0-czem donieśliś: 
My w swoim PEs de AT adb ARA 
Lozannie mityng. liberalnych katolików prze- 
ciw nieomylności papiezkiej. 


— 


Kronika. 

—  Kurjerek Iwowskl. Na kūrjorkā niema 
miejsca dzisiaj — mówią mi 2 drukarni. Zanad- 
to wiele miejsca zabrał karjerek wczorajszy — 
dorzuca redaktur, Więc chociaż mialem zamiar 
napisać o ruchu przedświętecznyn w naszy ch 
bandlash i domach, ruchu tak żywym, jakby za 
najlepszych czasów, pomimo tego zamiechać mu- 
szę tego zadania. 

Dzisiaj na Święconem u księdza arcybiskupa 
Wierzchlejskiego zbierają się bardzo liczni goście, 
naczelnicy władz, wojskowi wyżsi, obywatelstwo 
wiejskie i miejskie. A że i obrządek grecki ra- 
zəm z łacińskim obchodzi razem tego roku 
Święta Wielkanocne, więc zapewne z tamtąd u- 
dadzą się do 6. Jura, do imotropolity Setabrato - 
wicza, a po drodze odwidzą i święcone u mar- 
Szalka sejmu krajowegu. 

Jutro stowarzyszenie Gwiazda w lokalno- 


Kotarba 2 zł, Chmielewski 2 zł., Matejko 2 zł. 


ZNA 


ściach swoich urządza Święcone, na która zapro- 
siło wszystkich wychodźców „z. zięm zabranych a 
i Kongresówki, niemającrtk f rodzin we Lwowie. 

Na tem dzisiaj zakończyć, musi kronikarz 
sprawozdanie swe. 

Z magistr. tu otrzymujemy następujace uwia- 
domienie „Pragnąc zbadać opinię miasta pod 
względem nadesłanych planów konkursowych na 
budowę hotelu miejskiego we Lwowie, komisja 
właściwa Rady miejskiej postanowiła wystawić 
te plany na widok publiczny. 

Wystawa w małej sali ratuszowej otwartą 
będzie począwszy od dnia 12. kwietnia włącznie 
do dnia 12 maja b. r. co dzień od godziny 9. 
rano do 1. z polndnia. i od 3 do. 6*po połu= 
dnin. 

„ Walne zgromadzenie, Towarzystwa. zaliczko- 
wego w celu ukonstytuowania się Towarzystwa, | 
odbędzie się za tydzień, w niedzielę dnia 16. 
kwietnia r. b. o godzinie 5 popołudniu, w sa- 
li Reprezentacji dyrekcji krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, — Spisu człon- 
ków subskrybowanych udzielać będą w ostatnich 
3. dniach przed Zgromadzeniem członkowie ko- 


zgody podwoili usiłowania przyprowadza- 
nia do skutku: pojednania. Obiega wieść, 
że jest wielka nadzieja zawarcia 48g0- 
dzinnego zawieszenia broni, z warunkiem 
wymiany jeńców. „Temps“ proponuje, 
aby Ludwika Błane upoważniono do pro- 
wadzenia układów z Thiersem. Za pod- 
stawę układów słażyć by miało żądanie 
nowej ustawy wyborczej i nowych wybo- 
rów do Zgromadzenia narodowego. 


(Z biura: Internationales). 
Konstantynopol d. 7. kwietnia, 
2y mocarstwami gwarantującemi przy- 
szło co do Rumunii porozumienie do 
skutku. Po ewentnalnem zajęciu unia Ru- 
muńska bądzie zniesioną. 

Paryż 6. kwietnia wieczór. Dzisiaj 
w południe odnowiono walkę pod Courbe- 
vole i Neuilly. Bomby padały aż do Pa- 


mitetu pp. Franciszek Bałutowski, dr. Edmund ryż “IL: F 
Burzyński i Leon“ Solecki. | py ZR stron wielkie straty. Komi- 
4 Dr. Anastazy Mizerski, jeden 4 najzdol- = Pojednawczy rozwija niezmordowaną 


niejszych i najwykształceńszych teoretycznie mło- 
dych naszych lekarzy, zmarł w Nancy, w chwili 
gdy się właśnie zabierał do powrotu na łono 
rodziny swej do Poznania, 
Ś. p. Ludwik Rajszel, - nadzorca więzie- 
nia w Łęczycy, zmarł temi dniami w tem mieś. 
cie. Znany był jako; bajkopisarz i współpraco- 
wnik pism czasowych. .Historja literatury pol- 
skiej Wojcickiego w” bajkach'* Rajszla upatruje 
też same niemal zalety, *co i w* Jachowiczu Wy- 
szły one w Warszawie *w dwóch edycjach 1839 
i 1842 r., p. n: „Bajki'i przypowieści do nżyt- 
ku instytutów publicznych, * zwłasycza żeńskich *, 
z rycinami kolorowanemi. 
==: Wiadomości literackie: Nakładóm wy- 
dawnictwa Mrówki wyszły: „Leonarda Sowiń- 
skiego Słowo Bytu zarys prawdy po wszęch - 
nej. Korabio wie obrzzok ingy z W 
Napoleona I. przez N. Jaski autora „Dnia 
przemienienia pańskiego.“ 

Na rzecz rannych. Polaków- we Francji 
nadesłali do Administracji Gazety Narodowej*: 
urzędnicy kolejowi w Stanisławowie. PP. Jan 
Włodaczuk 2 zł., Ludwik Katerla 3 zł., Julian 
Rykowski Bb-zł., Władysław Gramski 2 zł., Zy- 
gmunt Odrzywolski 5 zł,» Nadorzański 1 zł., 


czynność. _ W wielu miejscach ojcowie i 
sony walezących gwardzistów domagają 
się pokoju. 

Wersal 7. kwietnia. W Paryżu 
zaaresztowano całe kolegium jezuitów. 
Wszystkie przez wojska niemieckie opu- 
szezone forty są w ręku powstańców, któ- 
rzy takowe. uzbrajają bardzo silnie w 
działa marynarskie, bardzo daleko niosą- 
ce...Wojska rządu wersalskiego mają za- 
miar, przy najbliższem starciu wedrzeć 
Się do wnętrza Paryża, 

(Od korespondenta prywatnego). 

„Wiedeń 8. kwietnia. Ambasador 

t przy dworze wiedeńskim, lord 

oomfield, został odwołany, a jego na- 
stępcą mianowany lord Loftus. 

„Tagespresge" dowiaduje się, że 
Prusacy i Badeńczycy zamierzają zapro- 
ponować, , Szwajcarjii koszystniejsze dla 
hazylejskiego kantonu uregulowanie grani- 
cy od strony Francji, jeśli Szwajcarja od- 
stąpi Badeńczykom część kantonu Szaf- 
huzy, przez którą idzię bwdeńska kolej 
do Konstancji. 

(Z Correspondene-Bureau). 

„ Wersal 7. kwietnia wieczorem. Na 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego po- 
daje rząd do wiadomości Izb , iż operacje 
u mætu pod Neuilly zupełnie powiodły 
się, barykada wzięta. Zginął jenerał Bes- 


Sierkowski 1 zł, Lipiński 3 zl„ Gross 5 zl., 
Goliński 10 franków, Drohomirecki 2 zł., Trotter 
2 zł., Mynarski 5. zl,. Razom. 42. zło i=40-fr.— = 
f WUWD s albaau 
i z 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Wiedeń-dnia 8 kwietnia: (Z giełdy zbożo- 
rej). |. słohodzących ciągie wieści o jało- 
wem usposobieniu na targach zagranicznych, 
trzyma się pazapica dość siłnie i jest jeSźcze za- 
wsze gżywiogą nadzieja na znaczny wywóz do 


Francji, Ce tego artykulu są następne: za Soa; Jenerał Montaudon p Roboty 
cetnar cłowy 84 ft. w. 6. zir. 10 c. ab Wie- | okoła edbudowanią szańców przedmosto- 
deńczu 85 fa W, 6 zir. 20 c. — 6 złr. 35 c. wych prowadzone są z 


p wielką usilnością, 
Izba wotuje podziękowanie armii, 

Komisja Izby odrzuciła, przedłożenie 
rządowe, dotyczące skrócania procedury 
u trgbunałów wojennych. 


Jenerała Vinoy mianowano kancle- 


w. a. Ayto ciągle jeszcze nie ma popytu, gdyż 
na potrzeb miejscowych spożywaczy jest dosta- 
teczuy zapas, a Zagraniczny popyt na ten arty- 
kuł prawie ustał, JęCzmiona iier obrotu. * Owies 
za Cetnar rad płacą 4.80—4.85 złr. w. a. 
Nasiona strągzkowe za cetnar łowy 5 zire 10 e. 


w. a. w najlepszych gatunkach... ====—|-Iż6m legii honorowej. 

s pci dnia 8. kwietnia. Pszenica Joco : Zapewniają, że Mac - Mahon miano- 
et 90 syra; żyto loco 84 f. 64 sgr. $ owies i wany naczeltym Komendant li 

000 50 f. 36 Bgr.; rzepak 'loco 150 f, brutto salskiej dur waza 
240 sgr.; olej rzepakowy loco cetnar 12 Ne ej. 


lst. 126/0 
Trallesa 1554, 
larów, gotówką, 

Kraków 7 kwietnia. Z powodu świąt Wiel 
kanocuych u tarozakonnych nie było Żadnego 
targu zbożowi w dnin wczorajszym na grani- 
cy Królestwa Polskiego ani też w dniu dzisiej- 
Szym u nas na Kleparzn, 

Według madesziych wiadoftości handlowych 
z targów zbożowych tak z zachodniej /Galicji jas 


Paryż 4. 7. kwietnia, Komuna 
zakazała odbywania mityngów ugodowych. 
Zaostrzono na dworcach kolejowych czu- 
wanie nad odjeżdżającymi. 


. gotówką. spirytns loco 1000 
tal. na kwiecień, maj 15%,, ta- 


(Z biura: Internationnles.) 
Wiedeń 8. kwietnia (wieczór.) Na 


tutejszej giełdzie podawano sobie tele- 
gram frankfurcki 


ko też z Wrogławia, Szczecina, Peszta i Wiednia, s z zawierający wiadomość 
ruch «w'haudij zbożowym K boimy cojciu że wojski rządu wersalskiego wdarły się 
SA śnacznie ożywiony, ceny nietylko ża s.ę do- do, Pary aż do „Arc de Triomphe.'* 
rze 


| ły ale nawet pszenicy i żyta pod- 
niosły się; inne zaś artykuły nie wielkiej uległy 
zmianie, 


~ Londyn 8. kwietnia (wieczór.) No- 
wo narodzony Syn następcy tronu dzisiaj 


umarł. Sam książę Walii niebezpiecznie 
zasłabł, 


m 


Télegramy Gazety Narodowej. 


AHylko w jednej częście aj. wy - 
daniairukafione. i M rit Í 9 s 

Paryż 6. kwietma (10. godzina 
wieczór). Przez całe popołudnie trwała 
kanonada pod Montrouge i między Asnie- 
res 1 Nanterre, -a. forty. Bicetre, ly i 
Charenton były także zaangażowane. Oj- 
ska wersalskie uderzyły na Pont-Neu ly, f 
i o godz. Gtej; zburzyli po części zbudo- 
waną tam barykadę. Otoczeni na równi- 
nie tennevilligrskiej gwardziści nadare- 
mnie próbowali parę razy  przerznięcia 
się. Pękło w pośród nich parę bomb. 

Paryż 7%. kwietnia, Zdaje się że 
komitet ciągle zdecydowany jest do dal- 
szego prowadzenia walki. Zwolennicy 


| W dwunastogodzin- 
ulicznej zginęło przeszło 500 


Bruksela d. 8. kwietnia wieczór, 
Z pod Paryża 7. kwietnia wieczór tele- 
gralują. Pomimo gwałtownego ognia dzia- 
łowego, wojska rązdu wersalskiego prze- 
kroczyły Sekwanę. Ogień działowy trwa 
Aa Avenue Neuilly zajęło wojsko wer- 
salskie. 


(Avenue Neuilly leży na zachodzie od 
Paryza między Sekwaną a murem, opasują- 
cym Paryż; p. r,) 

Paryż d. 7. kwietnia wieczór, Od 
rana zacięta walka pod Coarbervie, 

(Więc za Sekwaną! Telegram więc 


frankfurki 1 brukselski myloą podaje wia- 
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Nadesłane. 


W kronice Nr. 80. „Dziennika polskiego* 
umieszczony. był artykuł, „O: przyjemności jeż- 
dżenia fiakrem we Lwowie“. Ponieważ w tym 
ustępie „Dziennik połski* użył „fiakra* za- 
miast „dorożkarz* uznaliśmy gą stosowne ,pro- 
sić szanowną redakcją o „umieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: Fiakier a dorożkarz 
nie jest wszystko „jedno. Pierwszy „musi być 
parokonny i ma numera białe z tyłu powozu 
ina obu /dręwiczkach. Dorożki zaś są ta 
zwane jednokonki, (Einspanner) i dzielą się na 
dorożki Iszej klasy z numerami czerwonymi 
i Igiej klasy z biatemi, zawsze z tyłu i przy 
siedzeniu wqźnicy umieszczonąmi (drzwiczek u 
żadnej dorożki nie ma). U karetki zaś jedno- 
konnej (opatrzonej -drzwiczkami) < są numere u 
góry, z tylu, po lewym i prawym boku. Licz- 
ba wszystkich fiakrów we Lwowie wynosi 50, 
zaś dorożkarzy przeszło 200. 

Sprawca w wyżej wspomnianym. artykule 
opisanego czynu był. jak się dowiadujemy do- 
rożkarz Nr 6, który przez „Dzieunik Polski“ 
nazwany został „fiakrem*. Ponieważ ta pomył 
ka wiele nieprzyjemności sprawiła fiakrom a 
szczególnie właścicielowi fiakra nr. 6., który 


chociaż niewinny wiele musi znosić przymó- mości, i w tej gałezi Ww Galicji 
„e ze strony publiczności, ak Ei ni przez kilka lat pracowali i 
wani uczynić niniejszą poprawkę, US z 
A. w e ai 0 otrzy mają niezwłocznie KO- 
Piotr Waszczuk,  |rzystne posady 
właściciel fiakra Nr. 6. i inni. Oferty proszę podawać pod adre- 
sem: do p. Augusta Schellen- 


berga we Lwowie. 1741 2—3 
is Nasienie 
czerwonej koniczyny 


Ostrzeżenie. 


Jako opiekunowie małoletnich Marji 
i Gabriela Jaworskich, ostrzegamy 
P. T. kupców, by Żadnych zaliczek 
tak w towarach , jak i w gotówce 
wyżwymienionym Marji i Gabrielowi 
Jaworskim nie udzielali, gdyż tako- 
we z funduszów po Ś. p. Gabrielu 
Jaworskim pozostałych, zapłacone nie 
będą. 1753 5—2 

Albert hr. Cetnar. Wład. hr. Baworowski. 


Urzędnicy aseku- 
rącyjni, którsy w zawodzie 


ubezpieczeń od ognia i od gra- 
du posiadają dokładne wiado- 


Targi na woły 


w Ośswięcimie. 

Z dniem 19. kwietnia rb. rozpoczną się wi 
Oświęcimie na nowo targi na woły opasowe. 
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień zaku- 
pno wołów uskuteczniać się będzie za pomocą 
wagi, a nadzór nad tą czynnością powierzony 
został szanownym panom: burmistrzowi Wu. 
Dr. Nowogrodzkiemu, naczelnikowi stacji. Gro- 
chowskiemu i weterynarzowi Wolińskiemu. Po: 
dając powyższe do wiadomości JW. i WW. 
właścicieli dóbr ziemskich, mam honor palęgię 
oda- 


pszej jakości, mabyć można 
w większych lub mniejszych 
partjach, w Jeneralnej ajencji 


jak 
dla handlu i przemysłu: Sel 


sie w pośrednictwie kupna i sprzedaży, « 
jąc przytem, że liczni kupey zagraniczni ju 
od dawna oczekują na otwarcie targów. 
Samuel Kriss 
ajent targu. 


Sochanik we Lwowie, 56 m, 
Kilka milionów 


ME” Gotówki -®t 


(nie w listach zastawnych) 
na pożyczki w gotówce, na dobra ziemskie i 
domy miejskie, 8 to: w większych kwotach na 
69 i 1%, na unieważnieni+, mogą być rychło 
rozdane z moncrchii aust.-węgierskiej i Galicji 


vE 


1730 2—? i li 


Kołeczki 


drewniane najlepszej jakości 
1614 710 poleca 


Pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet. 


Wychodzi w roku bieżącym pod dotychczasową redakcją i w tym samym zakresie, w cenie zaś tańszej. 
Pismo to wychodzi co wtorek w formacie in folio i zawiera w sobie: Artykuły o wychowaniu estetycznem i moralnem, Życiorysy znakomitych kobiet, poezje, powieśl 


tegorocznego zbioru w najle- obrazki dramatyczne oryginalne, tłumaczone, kronikę wiadomości krajowych i zagranicznych. sprawozdania z literatury, muzyki i sztuk pięknych, wiadomości z hygieny. 


Przy tem piśmie co tydzień wychodzi DOD A | | EK obejmujący dziut robót kobiecych i gospodarstwa domowego. 


Mieści on w sobie najświeższe wzory wszelkiego rodzaju ubiorów, jako to: Sukień, okryć, czepeozków, kapeluszy, robót ręcznych oraz czesania głowy. Wykonanie wskaził 


najdokładniej opisy w tekście drukowane. 
Kroje każdego wzoru podawane na wielkiego rozmiaru tablicach, są tak dokladne i w szczególności rycinami objaśnione , Że dają możność wykończenia w domu wszelki! 


„jmaetkowski, d’ Abancourt części ubrania kobiety i dziecka, oraz bielizny damskiej, męzkiej i dziecinnej. 


Osobne artykuły kilka razy w ciągu roku, oznajmieją czytelniczki ze sposobami wykonywania krojów sukień , bielizny, robót drutowych, szydełkowych , haftu białego. siði 


arowej | wiele robót koronkowych. 
Wzory ubiorów i robót podawane w pismach zagranicznych , a mianowicie w niemieckim BLUSZCZU i francuzkinm MODE ILLUSTRÉE, jednocześni 


tylko w Bluszozu, ze wszystkich polskich są podawane. 
Warunki prenumeraty : 
we Lwowie kwartalnie 3 złr. na prowincji z przesyłką tygodniową 3 złr. 60 ct. Półrocznie we Lwowie 6 złr.. na prowincji 7 złr. 20 ct. 
Główna Ajencja Bluszczu w księgarni G'ubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie przy placu św. Ducha 1. 43. 


Księgarnia powyższa przypomina abonentom I rocznika Biblioteki Powieści i Rom., że z powodu wyczerpnięcia wydania zeszytowego, cel 


przez wielki Żakład bankowy za mierną pro-|ż końcem kwietnia na 16 zir. podwyższoną będzie. 


Słuszne uznanie jakiego doznało wydawnictwo przez pisma, za rozpowszechnianie celniejszych utworów literatury zagranicznej w tłumaczeniu polskiem, utrwala nas w pra 


a) nz LOSY! 
J. Villicus i Prag a a i rarows 
Jedynie właściciela i kredytorowie mogąjļkonaníu, że myśl nasza, mająca na celu wyrugowywanie z rąk czytelników pism obcych w kraju znacznie rozpowszechnianych, została odpowiednio ocenioną — staraniem zaś wydawcó 


Wzory na. żądanie frańko. 

w błiskości Lwowa 
zawierające roli do 400 morgów, łąk i pa- 
stwiska do 90) uuorgow, lasu przeszło 20Q 
morgów. ogrodów przeszło 6 morgów, sta- 
wu przeszło 6 morgów, z młynem, propi- 
nacje o trzech karezmach, bardzo, wygodny 
budynek mieszkalny piątrowy, i wszelkie bu- 
dynki gospodarskie wraz z. mlocarnią w jak) 
najlepszym stanie, są z wolnej ręki doi sprze: 
dania. 1694 4—6 

Bliższa wiadomość w kancalarji Adwo=| 
kata Dr. Hryszkiewicza we Lwowie. 


trankowane a dołączeniem marki listowej na 
5 ct. na odpowiedź przez umocowanego, 


Franz Modritsch. 


Teplitz, Bohmen. 


| 1747 2—3 
Teraz wyszla z druku 


(3. bardzo pomnożone wydanie) 


i zagranicą już rozkupiona broszura 


U i zeni INZ, cztouka 
JP) przyczyny i leczenie przez Dr. BISEKZ, Cz 

medycznego fakaltetn w Wiedniu. Cona 2 złr. w. a, | 

z przeayłką pocztową 2 ztr. 30 cat, | 

Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym | 

słabodci sekretnych | 


(osobliwie słabości), 


Dr. Medycyny BISENZ | 


Stadt. Currantgasae Nr. 12, w Wiedaiu 


Mein 'weltboruhgróes i 


Restitutions-Fiuid. 


nur von mir selbst oder G. Ullrich Wien Judenplatz9 
PREIS: ", Kiste ft. 20; 1, Kiste f. 10 Vy; 
t, Kiste: fiðla 


des Restitutiyns- | 


A ; Erfinder ienni iny 11 do 4. Także 
Carl Simon, Tierarzt, Fian, crdnarę dep Biudzj ozone od pitin pora Joki 
Heiimethoe. 1722 3—25 Bez pobrania pocrtuwefo.) isat 41 70] 
Wien, 11. Bezirk, Schiffamtsgaase 14. íl 
n= 
! - 
Karol Schmidt 
1726 2—? 


rękawieznik i bandażysta 

ma zaszczył zawiadomić Szaaewną Pabliczność, iż otworzywszy À 

przy ulicy Syxtuskiej pod liczbą 32%, (obok sklepu optycznego p. Kotkowskiego) 
woj sklep rekawiczniczy, zaopatrzył takowy w wielki zapas rękawiczek glansowa- 
nyeh w modnych i gwałtownych kolorach, tak własnege wyrobu jako też z fabryk zagranicznych , tudzież 
rękawiczek do prania ze skóry Rarmiej, jelonkowej i koźlej; posiada też wielki wybór 
krawatek “szelek , czujek, torb du polowanła, torbeczek ręcznych itp.: kaftaniki, spodnie, 
prześcieradła, podwięzki, pasiki, sznorowki, gorsety. Najnowsze plasterki od nagniotów w pu- 

dełkach i pojedynczo wyleczające takowe zupełnie, są tyłko u niego do nabycia, 
ma (ez znaczny zasoh wszelkiego rodzaju BANDAZŻERY! i wszystkie w tenże zakres wchodzące artykuły. 
gag Wszelkie zamówienia W miejscu jakoteż na prowincje wykonuje w najkrótszym czasie "gg 
Dostarczają * dobry i trwaly towar, staraniem mojem będzie przy najrzetelniejsze, usłudze ceną u- 
miarkowauą pozyskać sobie wzgiędy szanownej Pobliczności. KAROL SCHMIDT, rękawicznik. 
Z Z A ZZ A NN 


„Dom handlowy pod firmą | 
Jølet Klein & Comp, w Krakowie 
po wystąpieniu z Spółki 


nadal będzie i prowadzić też saine interesa pod 
firmą 


J. il. Kijas & Comp. 
i poleca się Szanownej Publiczności. 


Kraków dnia 29go marca 1871. 
+. iS |] 


Dła posiadaczy psów. 


Najmilszym ze zwierząt dumowych jest bezwątpienią pięs, jest on najwie: niejszym 
towarzyszem zl-weka , staje sę przez rozmaite swe przymioty w pewnych razach po- 
trzebnym przez swoje przywiązanie, użycie do czuwania nad domem, do polowania i poc 
ciągu it. d. niezbędnym ogółem jest pies pomiędzy zwierzętami jedynym naszym 
przyjacielem Wyższa organizacja u psa ma to do sebie, Że częściej jak inne zwierzęta 
podpada słabościom, a bardzo często użalają się myśliwi na stratę psa, który na polowa 
niach tak byl p zydatnym. Po majwiększej części jestto zaraza (nosacizna, psia słabość), 
która wiele psów porywa, przeto nie od rzeczy będzie polecić posiadaczom psów, użyciu wyra- 
bianych podkiy angielskiej metody przez pana Franciszka Jana Kwizdy pigułek d a psów, 
które w słabość ach u psow okazały się dotąd tak skuteczneni. 

We Lwowie do nabycia: u Konstantego Iskierskiego, apt. A. Berlinera, w Krakowie 
u Jaworniokiego, w Tarnowie u Wielogórskiego, w Stanisławowie w aptece Stechera def 
Sebenitz. 1126 2-2 


1 
Ró 
„4 
| 


4 


1695 3—3 


C ua małego pndełka 30 et. 


Kąpiele Kónigsdorfi-Jastrzemb 
ma Wyższym Szląsku. h 


Otwarcie sezonu kąpielowego 15go maja r. b. jg 


Kaptele przyrządzają się już począwszy od 1. maja 06650505560530650005G63500000G6G 


Odszczególniona przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 


Zamówienia na poinieszkania, tudzież zlecenia na koncentrowaną solankę i wodę 
| 


do picia należy stosować do Inspekcji kąpielowej. 16971 3—10 


Do czyszczenia i utrzymania zębów 


jest najlepszym środkiem 


Anaterynowa Woda do ust f 


po 40 ent. 1606 32—50 
którą dla swej dobroci przez 15 łat odszczególniono przywilejem. 
W Wiedniu u Karola Spitzmiller, Apotheke „zum Krebsen“ hohen Markt. 
We Lwowie do nabycia w apt. A. Berlinera, w Przemyślu u p. Ko-: 
złowskiege, w Rzeszowie u p. Schneidtera & Comp., w Samborze u p. F. Ridla,- 
w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u, p.. Wielogorskiego. 


w 30.000 egźemplarzach i tak w kraju jako jfjhiężnej poleca się przekazy pocztowe o 5 ct. 


sią o bliższych szczegół«ch dowiedzieć na listy|będsie, prowadzić wydawuictwo Bibl. nadal raz wytkniętą drogą. 


W pierwszym roku od 1. października r. 1869 do 1. października r. 1870 wyszly następujące dzieła: 


L: Pamiętniki ks. Caraciolo, z włoskiego 1 złr. 

IL: Hr. de Camors, przez Feuilleta, z francuzkiego 1 złr. 25 ct. VHI. i IX: Gdzie winowajca? powieść tłumaczona z francuzkiego, E. Gaboriau; 2 zł 
II.: Klemencja, owieść hiszpańska przez Fernanda Caballero ; 1 złr. 50 ct. X. i XI: Pieniądz i imię, powieść szwedzka, przez Zofię Marę Schwartz; 2 złr. 50 í 
Iv. ry Klub tckwicka, przez Dickensa, z angielskiego; 3 złr. XIIL.: Poświęcenie kobiety, powieść Eugeniusza Berthoud z francuzkiego; 1 złr 501 
VI. i VIL: Być albo nie być, powieść szwedzka przez Zofię Marję Schwartz; 2 złr. XI : Powieści mniejsze, M. W. Hohola, z rosyjskiego; 1 zł 


Przy zamawianiu kwartałów pojedyńczych w cenie prenumer po 2 złr. 50 et. uprasza się o dokładue podanie ostatuiego zeszytu, który był poslany, zaś co przesyłki pit 
* Ril 

wszelkie cierpienia 

nerwowe wje lnejchwi- 


ROME 


pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronter, Skład 


na tle żuławsko-szwa'carskiem po czystej kr 
w Paryżu w aptece p. Levassenr, rue dela Mon.|holendrach — w wieku od 10 do 15 miesięc 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń-|W cenie od zir, 60 —100 — w liczbie szt! 
skiego przy ulicy Floryańskiaj — w Brodach u t0, są do 1. maja b. r. na sprzedaż w Pork 
>» M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. PiotrajC% koło Lubienia, poczta Lubień, mila I 
Mikolasch. 170) 2—24 jkolei w Gródku. 1745 2—3 


DEF Dnia 10. bfeton. Ba 
Skład fabryczny płócien i bielizny 


Schostal śz Hartlein 


pana Józefa Klein istnieć igi 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


w Wiedniu, Graben N. 30, zur goldenen Krone, 
rozpoczyna we Lwowie z dniem 10. czerwca r. b. 


WYPRZEDAŻ 


wyrobów plóciennych , 6brusów, chustek do nosa, 
koszul męzkich i damskich, całych wypraw śŚlu- 
bnych, gorsetów, kalesonów, spodnie, płaszczów do 
fryzowania, nuegliżów, pończoch i wielu innych ar- 
tykułów. 

ga paca naszej własnej fabryki, będzie wyprzedana zna- 
czna część bielizny i płó- F r 
cien, które zakapilin, W urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, po cenach nizkich wyprzedaży. 

, Pomiędzy towarami, zakupionemi w urzędzie zastawniczyn, 
znajdują się męzkie koszule płócienne po cenie: 1 złi. 50 ct., dam- 
skie koszule po 1 złr. 25 ct., kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., plótna po 6 złr., 7 złr., 8 złr. Spodnice po 2 złr. itd. itd. 

Wyprzedaż rozpocznie się we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i trwać będzie tylko krótki czas. 


Schostal & HArtlein 


1759 1 -12 fabrykanci bielizny i płócien, w Wiedniu, Graben N. 30. 


Biuro komisowe krakowskie 


A. Gasiorewskiege 


wkrakowie, 
zajmuje się : 

Sprzedażą, wydzierżawieniem i kolonizacją majątków w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, Węgrzech lub Prusach położonych. 

Sprzedażą domów lub tychże zamianą na majątki, zakłady fabryczne 
jako też sprzedażą lasów. 

Umieszczanie mn praktycznych dyrektorów fabryk, mechaników, inżynie- 
rów pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodar- 
czych , kasierów . ekonomów , guwernerów i guwernantek , bon i panien 
służących. 

Kosztorysy majątków, fabryk, domów. administracji majątków, dzie- 
rzaw, warunki licytacyjne : przedsiębiorstw dostawy produktów , przesyłają 
się stronom interesowanynu. 

Wysyła za poczynionemi naprzód kontriktaini kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kontraktami 3chletniemi. 

Wyjednywa pełyczki hipoteczne, bądź to na domy, bądź też na ma- 
jątki tabularne. 

Kapitalistom pośredniczy w połyczkach, gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstwa «półkowe, jak: budowy kolejowe lub fabryki potrze- 
bujące spólników kapitalistów. 

Przyjmuje agencje fabryk krajowych i zayranicenych bez różnicy jakości 
towarowej. 

Załatwia ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i za granicą. 

Damy i Panowie życzący sobie wejść w związki imałżeńskie, raczą 
przesłać jak najdokładniejsze co do osoby i majątku wyjaśnienia wraz 
z fotografią. — Biuro gwarantuje za dotrzymianie sekretu. 

Okazje do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1685 6—44 


wyłącznym przywilejem, i niezawodnie skutkująca 


wygubienie 
RZCZULKÓW 


Trucizna 
ma 


jest do nabycia niefałszowana 


Cena sztuki 50 et. w. a. 


we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego, A, Berlinera, Z. Ruckera, 
P. Mikola5cha, w Stanisławowie u Stechera v. Sebenitz; w Krakowie 
u pana M. Jaworskiego, w Tarnowie u pp. Józefa Jahna i H. Koyi. 


1123 9—10 


Doniesienie dla posiadaczy koni. 


Przez zwichnięcie, podbicie i okulawienie itp. stają się jak wiadomo, konie przeź 
dłuższy czas nie do użycia, a przez złe zastosowanie odpowiednich leków zapadają na te 
słabości bardzo często. W tych wypadkach jest Kwizdy c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający 
dla koni jedynym środkiem, w dowod czego przytoczymy następujące pisua : 

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneubnrgu. 

Powtórnie zamówiliśmy u pani c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający dla koni i zawsze 
mieliśmy w użyciu tego środka najlepsze powodzenie. Gdy nam takowy wyszedł z za- 
pesn? upraszamy pana o najrychlejsze nadesłanie nam 6 flaszek tego wybornego płynu. 
angenburg (Wfurtemberg). księcia Hohenlohe, zarząd stajenny. 

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneuburgu. 

Upraszam o przysłanie mi jednsz0 tuziną flaszek c k. uprz. płynu uzdrawiającego, 
za pomocą którego osiągnęliśmy najlepszy skutek w następującym wypadku: Miałem ko< 
nia, który zwichnął sobie stawy w krzyżach. Na poradę mego przyjaciela użyłem na tę 
słabość pańskiego płynu restytucyjn"go podług przepisu do każdej flaszki dołączonego, a, 
każdym dniem Rs stan zdrowia mego konia, a w króbkiin czasie wyzdrowiał zupełnie. 

Hernals dnia 2. kwietnia 1870. Edward Baron Wornesias. 


Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneuburgu. 
Upraszam pana przysłać mi poł adresem: An flirstlich Ysenburgsche Hof-Oekono- 
imie- Inspection w Büdingen w Wielkieiw księstwie Heskiein, ponownie 12 flaszek płynu 
restytucyjaego, z wymienieniem nalużytości. Gdyż wzywamy w naszej stajni takowego z! 


uajlepszem powodzeniem. 1632 1—1 z uszanowaniem 
Büdingen. Bradrnllok, radea dworu. 


Przestroęg a: i 
Znęceni przez poszukiwanie proszku korneaburgskiego dłu bydła, rozposzęli niektó- 
rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartosci i skutku, nasladując pakiety, w kturyel roz: 
syta się zwykle prawdziwy proszek korneuburgski dla bydła, naśladować co do formy, ka- 
loru i rysunku i treści etykiet i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy= 
slowcy starają się moją sławę, znaną od blisko 20 lat co do wyrobu proszku kornebur= 
skiego w sposób nieszlachetny i nie,rawny wyzyskać, i poważają się publiczność. oszukie 
wać w ten sposób, sprzedając podły i bezwartosciowy towar, za mój prawdziwy Ażeby 
publiczność przestrzedz i od szkody ochronić, czynię na to uważnym, że proszek korneu- 
burski dla bydła, jukoteż i inne muje preparaty wcterynarskie sprzedają w moich insera- 
tach wymienione składy i że jedynie te pakiety proszku korneuburskiego są prawdziwe= 
mi, które mają mój podpis niżej umieszczony i imoje znaki noszą, 1112 3--3 
Prawdzi .e wyroby weterynaryjne są do nabycia: 
We Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mukolasch, aptek., A, Berliner ay. 
Z. Rucker ap, W Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kamienicy p. Eirchma- 
jera ip. J. Jahn, w Andrychowie p. Unger, w Bialej p. Gertwert, w Bielsku 
p. S. A. Stanko apt, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Borszczowie P. Niem- 
czowski, w Bóbrce p. Czernik apt., w Brodach p. Edward Lisko i M. Kulak apt. 
w Brzeżanach p. Margulies, p. Zininkowski apt. i p. Fadenhecht, w Buczaczu p.i 
Popowicz, w Belzie p. Hrymak, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Drohobyczu p. 
p. Kleczkowski, w Dzikowie p. $. Bodziński, w Kolomyi p. Sidorowicz apt. i M, 
Bolechower, w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch. w Limabowie p. A. Mól- 
ler, w Makowie p. Mayer apt. i E. Kramer, w Mikulińcach p, Międlicki apt., 
w Myślenicach p. A. KŁączyński, w Mie'cu p. W. Sutkowski, w Nowym Targu 
p. L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczewa Wdowa, w Przeworska 
p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gujdeczka i F. Machalski, w kRadziechowie p. Jas- 
kiewicz apt., w Rozwadowie, p. K, Marecki, w Rzeszowie p. J. Śchaitter i syn, 
w Sanoku p. J. Jaklitscha wdowa i p. Barth, w Sinoluicy p. F. Wimmer, w 
Stanisławowie p. R. Świstalski dawniej Tomauek i p. Stecher de Sebenitz, w Tar- 
nowie pp. J. Jahni Koy i W. Maldner & Comp, w Tarnopolu pp. A. Morawetż 
i ©. Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B, Wątorkowa wdowa, 
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i spółka. s 
Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze- 
dażł towaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyfikatu.| 


BUG" Kioby mi fałszerza wskazał, który nudużywa mej marki ochronnej, 
abym go mógł pod sąd podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do;100 złr. "agp 


Korneuburg. 


Z drukarni „Gazety Narodowej pod zarządem A. Skerla. 
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